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Stronnictwo Herriota występuje z projektem 

o d e b r a n i a Po lsce P o m o r z a 
i przyłączenia Gdańska do Niemiec. 

Co się k r y j e za k u l i s a m i „Ligi praw cz łowieka"? 

ki 
Kolelam 

i i . 
P. ADOLF KNAPPE, 

kupują, wszelkie to 
wary nn ru ty tylke 
w firmie.KREDYT* 
Nawrot 15 I piętro! 

:0- dzo TANIO l no'°P' Akc. obchodził 25-letni jubueusz 
dogodnych WA- pracy we wspomnianej fabryce, 

do RUNKACH. « ^ 

- Panief 
które nadesłały li-

PM sty w sprawach ma-
I trymonialnych, ta' 

| |J czą zgłosić się z ca-
3 łem zaufaniem tU 

biura „Argu." Piotr* 
r c a kowska 90. Abso-

lutna dyskrecja, ety 
7 czne załatwienie 

* sprawy zapewnionej 

H Meble na raty, 
pojedynczo 

komplety, gwaran
cja kilkuletnia. Od] 

Giełda. 
Druga przedg. warszawska. 

Dolar w obrotach 
prywatnych 9,04 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,00 
Złoty 57,30 
Dolar 5,16 
Przekaz na Warszawę 9,04 

Dolar w Łodz i . 

[ 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

Ąwiezanie, zamiany*UDowały około godziny 12-ei efekty po 
Stolarnia Lubelska Kursie 8.97. 

przy Napinr-,^ ^ ^ 9 Q J 

W płaceniu 9,06 
Tendencja utrzymana. 

nr. 6, 
kowsk 

Łeokadja Zawadzki 
Rajtera 25. zguj 

biła kartę od paszl 
portu, wydaną w[ 
fabryce I. K. Pozi 
nanskiega. 639 

Podaż średnia. 

Gdańsk, 18. 10. Paryski korespon
dent „Danziger Ncuste Nachrichten" na
desłał swemu pismu depeszę, która jest 
dalszym ciągiem kampanji prowadzonej 
przez Niemców na terenie międzynarodo
wym w sprawie 
zniesienia dotychczasowej formy bytu w. 

ni. Gdańska. 
Korespondent pisma gdańskiego otrzy 

mał dziś po południu od deputowanego p. 
Bertranda, 

członka komisji spraw zagranicznych 
francuskiego parlamentu, 

pisemne oświadczenie, zawierające na
zwiska wszystkich radykalno - socjalnych 
parlamentarjuszy grupy Herriota w licz
bie 50, którzy sprzeciwiają się oświad
czeniom .prezesa Arehimbauda i stwier
dzają, co następuje: 

„ W imieniu najważniejszych 
związków prowincjonalnych partji rady

kalnej 
oraz najważniejszej grupy Ligi praw czło 
wieka, oświadczamy, co następuje: 

1) Bylibyśmy szczęśliwi, gdyby Sta
ny Zjednoczone i Anglja powzięły uchwa
łę, anulującą wszystkie długi wojenne Nie 
miec i Francji. Jednak nadzieja ta zosta
ła zniszczona. 

2) Wierzymy, że francusko-niemieckie 
porozumienie jest tylko uwertura nowsze 
chnego pokoju Europy w tamach genew
skiej Ligi Narodów. Dlatego też mamy 

na oku rewizje traktatu wersalskiego, 
a specjalnie 

usuniecie pomorskiego kury tarza (!!!) 

oraz oddanie Niemcom Gdańska, z za
strzeżeniem, że przy Polsce pozostaną te 
rytorja. zamieszkane tylko przez samych 
Polaków. 

Rewizja traktatu • wersalskiego musi 
znaleźć odpowiednie i konieczne uzupełnię 
nic przez zastosowanie traktatów z Tria-
noti i St. Germain o samostanowieniu na
rodów o sobie. 

3) Pacyfikacja Europy może dojść do 

skutku tvlko wtedy, gdy dojdziemy do mu 
dus viveudi 

z Rosja sowiecka. 
Oświadczamy, że większość narody 

francuskiego test skłonna uznać długi wo>| 
bec Anglii i Stanów Zjednoczonych. Na
ród francuski 
woli miast poddać sie pod ciężkie klauzul* 

finansowe. 
porozumieć się bezpośrednio z Niemcajni" 

Krwawy występ nożowców w Warszawie. 
Zabity 

Warszawa, 18. 10. Na PowMta w po-" 
bliźu elektrowni 

dwaj nożowcy warszawscy 
Ignacy Plaszczyński i 18-leTni jego towa
rzysz Stefan Jarocki zaczepili przechodzą 
cego robotnika Józefa Kuza i zażądali 
odeń 

pieniędzy na wódkę. 
Otrzymawszy odpowiedź odmowną wy
dobyli noże i poranili go dotkliwie. W 

robotnik 
obronie ranionego stanęli dwaj robotnicy 
z elektrowni. Gustaw Olch f Koiucłiow-
skl. Wywiązała się walka w czasie któ
rej Koźuchowski ugodzony dwa razy no
żem w szyję 

padł trupem na miejsca. 
Nożowcy po tej zbrodni usiłowali uciec. 
Udało się to tedynfe Plaszczyńskiemu na 
tomiast Jarockiego — pseudonim: Karze
łek — zdążono schwytać. 

Sensacyjna sprawa ordynata Bispinga 

o rozstrzelanie włościan i spalenie wsi. Drzyjmuję hafty rę' 
czne. maszyno 

we. Rysuję wzo-i 
ry. — Nauka hafW ( 0 d w ł a s > korespondenta). 

c?n5e7onOWTas°zycka^, Grodno. 18. 10. — W dni u dzisiejszym 
Piotrkowska 90, pr»|^ tutejszym Sądzie Okręgowym rozpa-
w» oficyna. Rywana będzie sensacyjna sprawa prze

rw ordynatowi Bispingowi I.i TI i • i na wypłatę 
obuwie Piotrkowi, oskarżonemu o zabicie wfościjan 

ska 37 w podsro-1 spalenie wsi w powiecie Grodzieńskim w 
rzu III-cie wejś«ie'|rOk.n. 19J9 

Wypożyczam ksiąz- Ordynat Bisping dowiedziawszy się o 
ki do czytaniał/rabowaniu drogocennych zbiorów i me-

Opłata miesięczn* Oli w Pałacu przez chłopów. 
50 groszy zgtoszeni'1 

od 3 do 7. 
Rzgowska 49 m. 2t 
Jakubowski. 

na czele własnej milicji 
wpadł do wtsii Kamieniowice i aresztował 
wielu mężczyzn, którzy zostali: natych
miast w polu rozstrzelani. 

Nadto kazał ostrzeliwać z karabinów 
maszynowych wieś Remuszowce. a gdy 
mieszkańcy jej uciekli do lasów 

puścił Ja z dymem. 
W powyższei sprawie zeznawać będzie 

33 świadków. Ordynat Bisping odpowia 
•da z wolnej stopy za kaucja. 

roc. droz«|. 
ej. 
komunikat * 

enia hon<v 

i odrzuć-

odpowia ; 
Jlatowski. 

1 ofiar 

„Sprawa trupa w walizce". 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 18. 10. We wtorek roz-
czyna się w warszawskim sądzie oKrę-

O roces o zamordowanie niejakiej Mani 
Michałowskiej. 

•. -prawa tego mordu była głośna w ro-
u biegłym, jako t. zw. 

..Sprawa trupa w walizce". 
Walizkę, zawierającą poćwiartowa

ne zwłoki kobiety znaleziono na dworcu 
wschodnim w Warszawie- O zabójstwo 
oskarżono Franciszka Królikowskiego, 
lat 33, urzędnika kontraktowego okręgo
wych zakładów mundurowych w Cyta
deli, 

byłego komisarza policji w Wilnie. 
Jako dowód rzeczowy, na sali sądo

wej znajdzie się szklana trumna z zabal-
sarnowanemi szczątkami Michałowskiej. 

Niebezpieczny i nieuchwytny bandyta W i k t o r Z i e l i ń s k i , 
który miał na swem sumieniu śmierć kilkunastu ludzi i kilkaset 
napadów rabunkowych, został w sobotę zabity w Warszawie., 

(Opis na stronie 2-giej) , 
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„Federal Reserve BanKs"— 
to potęga finansowa Ameryki. 

Cel przybycia gubernatora Hardinga do Warszawy. 
Z Warszawy donoszą: W związku z przyjaz 

dem do Warszawy 
gubernatora „Federal Reserve Bank" 

w Bostonie, p. Hardinga, wyjaśnić należy, ozem 
w świecie finansowym są t. zw. „Federal Rese<rve 
Banks" Ameryki. 

Powstały one na mocy Federal Resexve Aot., 
uchwalonego przez kongres St. Zjedn. 23 grudnia 
1914 r. celem 
zaprowadzenia elastyczności obiegu pieniężnego 
wyprowadzonego z równowagi, wybuchem woj
ny europejskiej. 

W 12 największych miastach Ameryki: w Bo 
Monte, N. Jorku, FUadełfJi, CIevcland, Richmond, 
Atlanta, Chicago, St. Louis, MtaneapoJis, Cansas 
Cłty. Dallas 1 S. Francisco powstało wówczas 12 
banków okręgowych, których akcje 

zostały przymusowo subskrybowane złotem 
przez banki narodowe (emisyjne) dawnych okrę
gów. 

Kierownictwo każdego z banków okręgowych 
pozostaje w Tekach zarządu, obieranego w dwu 
trzecich przez t. zw. Federal Reserve Board, czy 
U zwlerzchntkowych, którego członkowie w licz 
ble 7 

mianowani sa przez Prezydenta Stanów. 
Federal Reserve Bank przyjmuje wkłady wy

tycznie od banków swego okręgu i od władz rzą
dowych I dyskontuje weksle 1 zobowiązania dłuż-

Bandyta Zieliński nie żyje. 
Padł onegdaj z rąk wywiadowców policji. 

Z Warszawy donoszą: Po ostatniej wyprawie 
Aa Zielińskiego, zarządzonej obławie w Łazach 
naczelnik urzędu śledczego nadkomisarz Chełmi-
ckl zmobilizowawszy cały swój podkomendny 
personel, 

obstawił nim granice miasta, 
sam zaś nie dzieląc się z ntklm ze swą działal
nością, począł osobiście działać, spędzając kilka 
ostatnich nocy na przedmieściach, wpadając w 
ton sposób na siad Zielińskiego. 

LIBACJA PO RABUNKU. 

Kiedy w dniu 15 b. m. dokonano napadu na 
•kład win i wódek przy ul. Towarowej Nr. 21, do
skonale naczelnik Chełmlckł wtedzlał. ze 

była to robota Zielińskiego. 
W obawie przed zepsuciem roboty zamilkł. I oto 
w sobotę, w następnym dniu po napadzie, 

wykryto miejsce gdzie przebywał Zieliński, 
u udziałowca napadu, raczącego się zrabowane-
mi trunkami Pod obserwację wzięto dom Nr. 1 
przy uli. PrzyokopoweJ, w którym to domu 

bandyta Zieliński biesiadował. 
Ody o godzinie 13 biesiadującym zabrakło 

Wódki, Jeden z uczestników libacji 
wyszedł po zakupy. 

Ukryty w jednym z domów sąsiedniej ulicy 
nadkomisarz Chelmtcki wraz ze swoim podko
mendnym wywiadowcą 2-go komisariatu OboJ-
sklm oraz wywiadowcy Pilarski, Neuman, Petry 
ka, Bogusz, oraz zastępca kierownika lotnej bry
gady Kiciński 

dotarli na 2-gIe piętro 
do mieszkania nr. 7. 

PSY IDA! 
Bandyta wpadłszy do mieszkania krzyknął: 
„Psy.Jdą!" 

zatrzaskując drzwi za sobą. 
Do drzwi zapukał wywiadowca Obojskl, w od 

powiedz! posypały się strzały. Wówczas to na 
rozkaz naczelnika, biorącego udział, wyważono 
drzwi, 

podczas gradu sypiących się kul. 
Kiedy drzwi oberwane z zawiasów obaliły się 

po środku skromnego mieszkania, 
spotkano się oko w oko z Zielińskim, 

który ranny kilkoma strzałami padał, klęcząc zaś 
wymierzał ostatnie kule. 

KTO ZABIŁ BANDYTĘ? 
Zieliński otrzymał kilkanaście strzałów, kres 

fego życiu 
położył celny strzał z lewej ręki, 

bijącego z dwóch rewolwerów wywiadowcy 0 -
bojsklego. W mieszkaniu zastano oprócz zabitego 
Wiktora Zielińskiego, brata jego Tadeusza Zie
lińskiego, łat 21, zamieszkałego przy starszym 
bracie Hipolicie (Młynarska nr. 18) — rannego w 
płuca, Raczyńskiego Kazimierza, lat 35, rzeźnika 
(Solec nr. 29) — rannego w głowę I piersi, Pazia 
Kazimierza, Jednego z bliższych Wiktora Zieliń
skiego (nigdzie nfemeldowanego), Zielińska Hioo-
lltową, żonę starszego brata (Młynarska 18) naz 
Jarzynę Kazimierę, kochankę Wiktora Zielińskie 
go. W małym pokoiku, należącym do Anny Śllwlń 

sklej, zastawiony był stół 
obficie trunkami 

1 całe masy butelek po wódce, pochodzące ze 
wspomnianego rabunku, wędlina, piwo, ogórki I 
między innem! nawet otworzone 

książeczkę z piosenkami. 
Był to wstęp do 

uroczystego dnia Imienin bandyty, 
Wiktora Zielińskiego, przypadającego w dniu dzi
siejszym. 

DZIEJE KRWAWEOO ŻYWOTA. 

Zieliński karjere swą rozpoczął w roku 1921, 
kiedy to. Jako złodziej zawodowy po raz piet w-
szy został zarejestrowany w urzędzie śledczym. 
Odtąd często odsiadywał kary. W roku bieżą
cym w dniu 17 czerwca, w czasie dokonanego 
zamachu na lokat 
misji handlowe] angielskie] I poselstwo duńskie, 

postrzelił na ul. Pięknej posterunkowego 13-go 
komisariatu Aleksandra Koktysza. 

W dniu 21 czerwca r. b., przy ul. Złotej 20 po
strzelił będących tam na obserwacji posterunko
wego Lejmana 1 wywiadowcę Kowalskiego z 7-go 
komlsarjatu. 

Dnia 7 lipca na placu Prezesa przy ul. Grzy
bowskiej, herszt Zieliński 

zastrzelił trzech złodziei, 
wykonywując wyrok za niesubordynację; padli 
wówczas z jego ręki złodzieje: Józef (lar lic ki, Jó
zef Sala 1 Władysław Tomkowskl. 

Dnia 2 września o godz. 2 w nocy Zieliński 
dokonał napadu na mieszkanie dozorcy domu przy 
ul. Mariańskiej 3, Michała Jałowca. Tejże nocy 
padł z ręki Zielińskiego na rogu ul. Płockiej i Wol
skiej posterunkowy 22-go komlsarjatu Józef Olak. 

Dnia 25 września we wsi Kadtugku w pow. 
Radomskim Zieliński postrzelił posterunkowego 
Wincentego Gawrońskiego. 

Dnia 28 września między Grójcem a Tarczy
nem Zieliński zabił gospodarza Władysława Fell-
kslaka, zaś na stacji Głosków — posterunkowego 
Feliksa Śmigielskiego. Wreszcie tegoż dnia ban
dyta postrzelił w Łazach (gm. Falenty) Piotra 
Grabowskiego, posterunkowego z Raszyna. 

Brata zabi tego bandyty 
Z ie l ińskiego 

aresztowano. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 18. 10. Brat zabitego w sobotę 
bandyty Zielińskiego Hipolit, 

zjawił się wczoraj 
w mieszkaniu p. Slerglejewowej, właścicielki 
składu win 1 wódek, na którą napadnięto oneg
daj w sklepie przy ulicy Towarowej, o czem już 
pijaliśmy — 1 przedstawiwszy się jej 

zagroził Je] śmiercią 
za zeznania. Jakie naprowadziły policję na ślad 
bandyty Zielińskiego. 

Tego samego dnia zjawił się u p. S. inny 
mężczyzna, który również 

groził ]e] śmiercią. 
Hipolita Zielińskiego aresztowano. 

arosfowie musza osobiście załatwiać petentów. 
Nowe zarządzenie ministra spraw wewnętrznych. 

sze, o Ue są one żyrowane przez zrzeszone ban
ki. 

Ograniczenie to jednak nie stosuje się do tran-
zakcy] z bankami 1 firmami zagraniczneml, któ
rym mogą pożyczać nadmiar swej gotowizny bez 
zastrzeżeń. 

Każdy Federal Reserve Bank otrzymuje od 
Federal Reserve Board 
banknoty do wysokości 250 proc. wartości zapa

su kruszcowego, 
posiadanego przez dany bank. W ogólnym oble-
bu banknotów noty Federal Reserve czterokrot
nie przewyższają ilość banknotów narodowych 
banków emisyjnych. 

W r. 1920 ilość „Federal Reserve Notes" 
wynosiła 3,4 miliardów doi. 

Federal Reserve Bank w Bostonie Jest 
najzasobnielszym bankiem Ameryki, 

a osoba gen. Hardinga jest jedną z najbardziej 
wpływowych w świecie finansowym. 

Jest to miarą ważności przyjazdu tego finansi
sty do Polski. 

Przypomnieć należy. Iż przed dwoma laty z 
Federal Reserve Board wszedł w stosunki Bank 
Polski. 

otrzymawszy kredyt 10 inllj. dolarów. 
Szybkie uregulowanie tego zobowiązania wzmo
gło zaufanie do Polski w Ameryce 1 zachęca świat 
finansowy Ameryki do bliższego poznania pol
skiego rynku bankowego. 

r Z Warszawy donoszą: 
Min. Spraw Wewn. wydał nowy okólnik w ce 

lu osiągnięcia sprawności urzędów starościńskich. 
Minister Spr. Wewn. polecił wydzielić w każdem 
starostwie jeden tak zw, 

„pokój przyjęć", 
do którego będą mieli wstęp bez meldowania 
wszyscy obywatele polscy. 

W pokoju tym zbierać się mają Interesanci, 
od których codzień zrana naczelnik kancelarjl sta 
rostw 

zbierze podania, spisze prośby ustne, 
skargi I t. d. 

Codzień również do pokoju tego 
przychodzić będzie starosta 

1 osobiście przyjmować będzie ustne wyjaśnienia 
interesantów. Sprawy dccydowane mają być szyb 
ko. 

Starosta obowiązany będzie otwarcie oświad-

J t o i 

wszechnej wiadomości. 

Dekret p. Prezydenta Mościckiego 
w sprawie handlu mieszkaniami 

na najbliższem posiedzeniu Rady Ministrów. 
Warszawa. 18. 10. — Ministerstwo 

SprawWewnetrzfiiycli i Ministerstwo Spra 
wiedliwości na najbliższem posiedzeniu 
Rady Ministrów przedstawia dekret Pre

zydenta Rzeczvpospol1te.I. zwrócony prkiP"? . s i e ? z y k u , ; a ONW yzoranaia sie do ci ci w 

Człowi 

czyć petentowi, czy sprawa jego 
może być załatwiona przychylnie lub też odr 

nie. 
W razie przychylnej decyzji starosta budził 

bowiązany 
odręcznie sprawę załatwić. 

Kontrolę nad śclslem wykonaniem tego zai Smętna (jesień nr 
dzenia , leska dłonią nie cl 

minister powierzył wolewodorn. '6w naszych, nie S 
Okólnik zapowiada, że minister również oUwokofo Tesztek 1 

blścle będzie kontrolował podporządkowanie SSZCze łudzi. Szafra 
starostów temu poleceniu. ©m maluje szaty di 

Dalej minister upoważnia każdego obywate ^ przededniu bez 
który nie będzie osobiście przyjęty przez stara 
w przeciągu trzech dni jotowuiie swe z 

do zwrócenia się listownie lub łelegrallczirH kres położyć 
targa do min. spraw wewnętrznych. tóre wdzięcznym j 

Zarządzenie to będzie rozplakatowane dla !dobici konary i jrak 
> T n /> l in n 1 m in A s\ «l 

Co sie dzieje w 
fciekaiac na drugą 

słabnie w swej 
Dzień Zaduszny m 

r? ku nam? 

handlowi mieszkaniami. Precz zatem ze : 
Represje maja dotyczyć osób zaAmpa którego nic bedz 

resowanych iako też i właścicieli domćH Już w stadium b 

Szczegóły tragicznego zajścia s 

w koszarach 2 9 p. Strz. Kan . 
Z Kalisza donoszą. Onegdaj w Kaliszu o godz. 

12 m. 20 do kancelarii pułkowej wszedł porucz
nik Karol Stefanowicz 1 

dat dwa strzały rewolwerowe 
do znajdującego się tamże porucznika Tadeusza 
Jakubowsklegi, zadając mu dwie ciężkie rany 
z tyłu w głowę i w plecy. Rannego przewiezio
no do szpitala św. Trójcy a następnie do Pozna

nia, gdzie w szpitalik okręgowym w dn. 12 
odbyła się operacja, po której 14-go, poru 
Jakubowski zmarł. Porucznika Stefanowicza 
słano również do Poznania, gdzie oddany zcsl 
władzom sądowym. 

Powodem zabójstwa były stosunki osobt 
obydwu oficerów I w dniu zabójstwa miał sle 
Kaliszu odbyć o godz. 4-eJ po pol. sąd honoro 

p otronku liścia, ta 
anv do srałezi. t 

fcdziclcza. 
Gdy dojdzie do 
rczy lekki pod mu 

lejzło u s 
Nieraz widzimy, i; 
>mieniach cici>fetr< 
liście bez szelestu 
kol wiek w powii 

ajlżeiszejro nawet : 

Lewenson i Wojdysławski skazani na 6 lat więzieni 
W sobotę wieczorem w Sądzie Okręgowym 

w Łodzi zakończył się proces o podpalenie skła
du przędzy przez właścicieli, 

O godz. 7,30 wieczorem sąd ogłosił wyrok, 
mocą którego oskarżeni o dokonanie podpale
nia Lewlnsohn 1 obaj Wojdysławscy skazani zo
stali 

na 6 lat więzienia każdy. 
Ptasznika, .któremu udowodniono 

ukrywanie dowodów rzeczowych 

Epilog procesu łódzkich podpalaczy 
fatnarza. a skoro w 

na ziemie. Je 
—j'0'lojrieziie pnaczen 

nkarany został aresztem 6-clo miesięcznym. P » v ,. • / . - „ i . r u „ ł „ . , ; , i 
„ „ . , . 7 . . TV wiedeński botami 

sznlkową 2-mleslęcznym. Obojga ostatnim ł/tyojej Fizioloeji rr 
zaliczono areszt prewencyjny Rodników" 

i lako środek zapobiegawczy zastosowano k l ' n . , .' 
c j c • Gdyby drzewa n 

Lewlnsohn I Wojdysławski zostali pod s C J J e bezustannie c 
eskortą policji pieszej 1 konnej odprowadzeni f ' . . . . . . 
więzienia. musiałyby Hś 

Wyż ilość soków z J 
PMej ziemi jest zb\ 
p ć i drzewo samo 

Czeski harcerz-globtrotter h^SSX>S& 
w naszem mieście. 

Wszyscy oskarżeni 
zakładała apelację. 

W dniu wczorajszym bawił w Łodzi Karol Ku 
bat, 

czechosłowacki harcerz 
w swej podróży dookoła świata. 

Dzielny ten globtrotter- rozpoczął swą podróż 
w maju roku ubiegłego i kierując się przez Jugo 
sławję, Niemcy, Austrję 1 Czechosłowację przybył 
do Polski. Stąd udaje się do Łotwy, Flnlandji 1 
Szwecji, podróż swą odbywając pieszo. 

Kubat jest doskonałym sportowcem, 

Czarem 
gałezleby śle i 

Drzewo stercząc 
liści kor 

włada kilku Językami europeJsklemL 
Wędrówka jego ukończoną zostanie dopiero 

roku 1935, a więc trwać ma 10 lat. Podróżnik 
trzymuje się ze sprzedaży pocztówek z wlaJ 

„podobizną. Doznane wrażenia. 1 przygody po 
konaniu swego przedsięwzięcia Karol Kubat oj, 
blikuje w specjalnej książce, a tymczasem zdJrlTJTR VALDAGNI 
cla fotograficzne I ciekawsze momenty ujęte j 
formę korespondencyj przesyła do szeregu pi*j 
zagranicznych. 

Pierwszy l i f i l i na srebrnym eftrai „Luny". 
Inauguracyjny seans dla przedstawicieli prasy. 

W niedzielę, dnia 17 b. m. w kinoteatrze „Lu
na" odbyło się Inauguracyjne wyświetlenie pierw
szego filmu łódzkiego „Dzwony Wieczorne", 

Do licznie zgromadzonych przedstawicieli władz 
społeczeństwa I prasy przemówił 

p. red. Czesław Gumkowskl, 
podkreślając znaczenie „Dzwonów Wieczornych", 
jako pierwszego kroku Łodzi w dziedzinie rodzi
mej wytwórczości filmowej 1 wzywając zebranych 
do pobłażliwości dla niektórych 

usterek obrazu. 
Usterek tych Jest faktycznie sporo, naogół Jed 

nakże powiedzieć można, że obraz wypadł bardzo 
dobrze. Zwłaszcza pod względem reżyserii, a prze 
dewszystkiem wyzyskania momentów dekoracyj
nych. 

Panu Maszycklemu, autorowi scenariusza śmla 
to powinszować można pierwszego sukcesu. Zwla 
szcza dobrym pomysłem było wyzyskanie piękna 
typów łódzkich. , 

Treść obrazu bardzo zajmująca, wiele Jest w 

r Urocza staruszka, 
pSafa do siostrzeńe 
B 1 1*. list następując} 
L ..Mam dla ciebie 

O b r C ^ zaciekły upór 
_*ne iaV Ihniillra myd I R * ^ jak bańka 

< najd Jgyslko tO, CO Cl OJ 

niej momentów wysoce dramatycznych, 
wypadłby zupełnie dobrze, gdyby nie gra 
stów. To właśnie otwiera się podle dla Jak ' - " ' - I I K O ^ 
lej Idącej pobłażliwości, skoro zważymy, że % 0 „ C ^ o s 0 ' t ) ' ' ! c n -
tyścWodzlanle prawie wszyscy filmują I v a s m aaame. r 

po raz pierwszy. r- a n > 1 I S ( > l an t s z * 
Stosunkowo najlepszym był p. Blełlcz, toltfk^ j ako że b y ł a 
dobrym zaś p. Kalinowski w epizodycznych «V towarzysk ie j rozt 
lach apasza, ordynarna I kamerdynera. H w T . ' 0 0 . , t y < ? z y ł 

W każdym bądź razie „Dzwonom Wie«*^ z 'estodziewiccii 
rym" wróżyć można długotrwałe powodzenie 4eviir l r z y n , e r W i e ' 
tylko w Łodzi, ale I w mnych miastach połskl<%e ™ e r s SUto UPOi 

Ilustracja muzyczna dobra, h a m o n t e u j ą c a C J ^ e g O losu zap* 
treścią. JSV kro!t zyCl0W? 

Jak się dowiadujemy pan Moszyckl dnek4^ g , u * a z a J za na] 
wytwórni „Emes" nie poprzestaje na tej p l e r S ^ P.1^ c z a s £° 
szej pracy: w najbliższym czasie przystępujeJhwoich H ' U Z ^ ' 
nakręcania nowego filmu, którego scenariusz W \T . 

I U Ż ^ 6 W - • M * S F R
 - - - - -A. K > q wyraz 

R Y M razem — 
Wystawa Gospodarsko - Higieniczna na f i l m i 0 & n

m i
 ^ . / m i e d 5 

w . fam) W V 1 5 0 3 

- Słucham cię j 
Zwiedzający wystawę Gospodarsko - HigjenV 

czną w dniu wczorajszym mieli nlelada seniację1 

Oto przed południem ! wieczorem dokonywano 
prób z gaśnicą nowego pomysłu. Nowość pole
gała w tym wypadku na używaniu do gaszenia 
ognia miast wody specjalnie 

preparowanego proszku. 

którym wypełnioną jest gaśnica „Piau". 
celu zapalono 

polane smolą skrzynie drewniane. Jtaf Rozpoczynam 
Działanie gaśnicy na praktyce dało doskonałe V*wi ik i notuj. Pamu 

, * dwadzieścia dwa.' 
dokonano zdjęć filrrwwr 

tuki. 
W tymże czasie 

na salach wystawy. 
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lętrznych. 
awa jego 
zychylnle lub też odiflj 
ile. 
decyzji starosta bcdzkj 

iwę załatwić. 
wykonaniem tego 

Ogołocone z liści konary drzew — 

to symbol odpoczynku. 

ckiego 
i 
istrów. 

Człowiek m o ż e dowoln ie skracać lub przedłużać życie rośl in . 
zad Smętna <!esieii nadeszła. Jeszcze zwy-

jfeską dłonią nie chwyciła drzew i krze 
ryl wojewodom. tów naszych, nie strząsneła i nie Tozwia 
że minister równic* oii wokoło resztek liści... Jeszcze zwodzi 
al podporządkowanie iszczę łudzi. Szafranem czerwienią i bron 
u. em maluje szaty drzewne, czarując oczy 
żula każdego obywatt w przededniu bezlitosnczo pogromu, 
le przyjęty przez stara C j , c h 0 ) Uwidocznię i podstępnie przy 

. . L . .. ^^towuic swe zwycięstwo. bv nade osta 
iwnle lub telegrallcwiMjc^y k r e s p o f , o ż v ć ź v c i l l m j T j a d Ó W liści. 
v wewnętrznych. | 0 r e wdzic>cz.nvm. pełnym pnezii urokiem 
t rozplakatowane dla do b i ; i k o n a r v , CT[czic d r z e m 

Co sie dzieje w drzewach, gdy słońce 
clekaiac na drugą półkule 

słabnie w swej życlonośnel sile. 
Dzień Zaduszny melancholia śmierci wie 

i ku nam? 
iHteł rwrArvvnv ntlr Pllc s i e szykttfą do przetrwania zimy! ™tc.t. zwrócony l » j z b r a i i a j a s j c d o c i c ż k i , e i w a ] k i 0 ż v d c I 

Icszkanlami. Precz zatem ze zbędnym balastem. 
•tyczyć osób zainfk którego nie będzie wbród pożywienia! 
i właścicieli domdj Już w stadium bujnej zieleni rozpoczy 

te sic niszczycielski proces na drzewach, 
f fogonku liścia, tam. gdzie jest przymo
cowany do gałęzi, tworzy sie warstewka 

an. 
™ Am 19 i . Qdv dojdzie do pełnego rozwoju, wy-Z%7T* Z t J J & r c ^ lekki podmuch wiatru abyulistwie której 14-go, poruczwg 

DŁnUka Stefanowicza * . .. „ . . . „ 
* . gdzte oddany z J K , , e * ł ° U S t Ó D d r z e w a * 

[Nieraz widzimy, iak po mroźnej nocy \vi 
były stosunki o 8 o W f m m i C i " ' i a c n ciepłego jesiennego słońca 
lu zabójstwa mial » i « L " ś c , e s zelestu spadają na ziemie, 
sj po pd . sąd honoro-«Fkolwiek w powietrzu cisza, ani śladu 
^ ^ l ^ ^ g g : : ' szego nawet zefirku. 

Co sic stało, jaka tego przyczyna? 
Bardzo prosta! 
Podczas mrozu ciecz u podstawy liścia 

l-»f in - n ~ | | " m a r z a . a skoro w słońcu staje, liść musi 
m l WlqZlcni('t)aść na ziemie. Jesienny onad liści ma 

Mogiczne znaczenie, iak twierdzi wv lv i 
W wiedeński botanik prof. Hans Molisz w 
^oiei ..Fizjologji roślin iako teorii dla o-
odników". 
Qd\'bv drzewa nie pozbywały sie liści; 

JMre bezustannie oddają wilgoć powie-

odpoezynku.. Nie przerwało jednak swych 
życiowych funkcyj. zredukowało ie tylko 
zwolniło tempo przemiany materii i zapa
da w rodzaj snu zimowego. 

Liście opadają w pewnym określonym 
dla siebie wieku, 

Zdaie się. jakoby "tegoroczny spóźnio
ny nieco opad liści bvł w związku z opóź 
nieniem sie ubiegłci wiosny — liście sa 
jeszcze za młode. bv umrzeć. 

Jakkolwiek opad liści jest zjawiskiem 

zbliżonem do starości, nie jest jednak sta
rością w zwierzęcem znaczenia tego sło
wa. Przedstawia rodzaj 

rytmiki życiowej, 
periodycznego obniżenia sił żywotnych, 
które z wiosna znowu wzbieraia. 

Długość życia rośliny. 
różna dla pojedynczych gatunków i od
mian roślin, niema z owa jesienna śmier
cią nic wspólnego. 

Humor zagraniczny. 

: a j s c i a 

dpalaczi 
6-clo miesięcznym 
Obojgu ostatnim 

t prewencyjny 
wczy zastosowano kl' 

awskl 
tonnej 

zostali pod 
odprowadzeni \ ' 

apelację. 

musiałyby liście te uschnąć. 
'dyź ilość soków z zimnej, często zamarz-
"ietei ziemi jest zbyt znikoma. bv wyży-

'Wć i drzewo samo i jego liście. 
. Również i śnieg pokrywałby drzewo 
%twione zbyt grubą warstwa, pod której 

Ł l czarem 
ml europejskleml. gałezieby słe uginały i łamały. 
tona zostanie dopiero Drzewo sterczące ku niebu swemi ogo 
ma io lat. Podróżnik Oconemi z liści konarami jest symbolem 
y pocztówek z wlasn 

przygody po i ^ ^ ^ m h b m h h h h i h h b b i m ^ h m i ^ ^ h i 
zięcia Karol Kubat ot. 
Ice, a tymczasem zdJWOTR YALDAONE. 
vsze momenty ujęte ] 
:csyta do szeregu pf 1 

Każde indywiduum ze świata flory o-
siąga — o ile nie zajdzie wypadek 

nienaturalnej śmierci 
z powodu niesprzyjających warunków k l 
matycznyeh lub jakiegoś gwałtu z ze
wnątrz — odpowiedni swemu gatunkowi 
przeciętny wiek. 

Sa naprzykład pomiędzy roślinami jed 
nodniowe jętki, jak grzybek pleśni, żyjące 

zaledwie dni kilka. 
Drzewa tworzą swe słoje w ciągu dłu 

gicli lat. 
Stuletnie drzewa liściaste—to niemowlęta 
w porównaniu z niektóremi matuzalami {-
glastemi. 

Najdłużej żyja cisy i cyprysy, a prze* 
dewszystkiem owe mamuty, liczące po 
dwa. ba nawet cztery tysiące lat. 

Opowiadana o jednym olbrzymie hisz
pańskim, który w chwili, gdy wreszcie ru 
nął. miał jakoby 144 metry wysokości 
przy 35 metrowej objętości i 

liczył sześć tysięcy lat. 
Istnieje w świecie roślin coś w rodząjn 

długowieczności. Przy odpowiedniem o-
bejściu 

można życie Ich o wiele przedłużyć. 
Amerykańska agawa naprzykład umie 

ra zwykle po wydaniu kwiatu. W swej me 
ksykańskiei ojczyźnie kwitnie po 8 do 10 
latach i iak wiele owadów 
ginie po spełnieniu swego rozrodczego 

obowiązku. 
Jeśli jednak agawę pizenieść w w?.run 

k: klimatyczne, gdzie otrzymuje stosowne 
mniej światła i ciepła, kwitnie nie w orze 
c :ygu 8 — V) lat. jak w Meksyku. l;c? po 
100 latach a 
agawa orzedłuża o tyleż swói ziemski byt. 

Agawa amerykańska kwitnie na fran 
cusko-włoskiei Riwierze 

dopiero po 25 — 50 latach. 
Znana rezeda odorata w normalnych 

warunkach trwająca w ciągu jednego >kre 
su wegetacyjnego, może żvć 

2 do 3 lat lub dłużej nawet, 
gdy sic sztucznie przytłumi proces kwiei 
ny v ' 

Z powyższego wynika, że człowisk n\ 
królestwie Toslm jest 

bardziej nieogrankoznym 
panem życia ' śmierci, aniżeli w śwtecł 
zwierzęcym 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Od poniedziałku dn. 11-go do dn. 19 październik* 

Dla dorosłych 
Dramat współczesny w 10-citi 
aktach według głośnej po

wieści JULJUSZA GERMANA W roli tytułowe! 
J A D W I G * SMOSARSKA. 

IWONKA 

Dla młodzieży; 

Przemytnicy 
Myśliwy I : 

Myśliwy I I : 

Kolego, tu niedaleko znajduje się niedźwiedź. 
Będziemy mieli ładne polowanie. . . 

• Na niego czy na mnie? 

Dramat w 6 aktach, 
osnuty na tle walki 

strzelców alpejskich z przemytnikami. 
NAD PROGRAM: Seanse bezpłatne dla młodzią 
ży szkół powszechnych I N D JE, Kraina baśni i 
cudów, w 8 cz. ilustrujący piękno i tajemnice da

lekiego Wschodu (Indje i Tybet). 

prasy. 
dramatycznych. 
(, gdyby nie gra 
się podle dla jak na 
koro zważymy, ie 
yscy filmują 
>rw5zy. 
iył p. Blellcz, ba' 
[ w epizodycznych 
catnerdymera. 

Urocza staruszka, pani de Houlard, na-
**ała do siostrzeńca swego, Karola Iso-

a t l t , hst następujący: 
..Mam dla ciebie dwie świetne partje. 

.̂ 03 zaciekły upór starokawalerski pryś 
* iak bańka mydlana gdy usłyszysz, 
zystko to, co cl opowiem o tych dwóch 
°dych osobach. Przyjdź do mnie ju-

0 na śniadanie. Pogadamy obszernie. 
L, Karol Isoiant szczerze kochał swoją 

TdjC°*kę, jako że była ona niezwykle miła 
towarzyskiej rozmowie. Jednakowoż 
tern, co dotyczyło małżeństwa, ów 

iych miastach polski 
sbra, harmonłzująca 

1 „Dzwonom w\e<^^z'iesto^zlQ^^o]etnl młodzieniec, na 
itrwałe powodzenie łJf^.Y Inżynier wielkiej rabryki w Gen-

*~viHiers suto uposażony 1 zadowolony 
Swojego losu zapatrywał się na ten do-

>an Moszycki dyrek 
irzestaie na tej plev 

czasie przystępuje 
którego soenarjusz 

0 s ł y krok życiowy tak poważnie, że za 
uważał za najwłaściwsze „pozosta

j e sobie czas do namysłu" możliwie 
. najdłużej, chociażby... do końca 

V o ' c h dnf. 
j r > r ,^ a z ajutrz podczas wizyty staruszka 

A. K W- r a ' a wyraz twarzy bardzo po-
| *«Zny. 
n;er" r v m razem — rzekła — nie wynik 

na f i l m i W t o n ^ s i c ' m o * e d z i e c k 0 - Chodzi o do-
lSnica „PlaU". W tfcm!" W y b 0 r U oso" 

. . . , j ~~" Słucham cię posłusznie, cioteczko. 
.nie drewniane. k^- Rozpoczynam więc. Wyjmij no-
yce dało doskonałe CJnjk i n o t u 1 > p a n n a Q e i l o w e f a LuneHcr 

naao zdjęć idmawii 
, - * uviu'j. ranna 

Q wadzieścia dwa. 

Karol IsOlanł potulnie wydobył notat
nik i pisał. 

Pani de Houlard mówiła dalej: 
— Oenewofa Lunetler jest zachwyca

jąca. Jest to brumetika średniego wzro
stu o wspaniałych i nieobciętych wło
sach. Kształty jej ciała są prześlicznie 
zaokrąglone. Rozporządza niewyczerpa
nymi skarbami dowcipu i nie stara się te
go ukrywać. Płakałam ze śmiechu gdy 
wczoraj naśladowała tutaj ową przeraża
jącą Annę Floche. Była poprosfeu nie
zrównana. Dodaje, że lubi towarzyskie 
życie i że jest wszędzie królową salonów. 

— Druga kandydatka jest zupełnie po
dobna, tylko że wszystko u niej jest 
wprost przeciwne. Jest to panna Małgo
rzata Fourviere. Liczy sobie o rok wię
cej, to znaczy dwadzieścia trzy lata. 

Wieflkie oczy niebieskie, pełne rozma
rzenia. Szyja łabędzia. Pod względem 
charakteru — maleństwo pełne prostoty, 
szczerości i bezpośredniości. Nieskoń
czona dobroć rysuje się na jej obliczu. 

Mężczyzna, który ją poślubi, będzie 
szczęśliwym posiadaczem towarzyszki 
życia skromnej, poważnej, rozporządza
jącej niezrównanemi zaletami dobrej go
spodyni. Muszę ci jeszcze powiedzieć, 
— o czem zapomiałam narazie. — źe pan
na Fourviere prześlicznie gra na fortepia
nie f że wspaniale śpiewa naprzykład arje 
Olucka. 

Teraz więc mój chłopcze zastanów 
się przez chwilę i powiedz mi, której z 
tych dwóch osób pragnąłbyś być przed-

Karol Isoiant zapalił papierosa, ro-zmy 
ślając długo, poczem wygłosił. 

— Moja droga cioteczko, przedstawi
łaś mi istotnie zachwycające wizerunki 
obu twoich protegowanych. 

— Jednakowoż nieraz powiadałaś mi 
cfoteczko, że wszyscy my tu na ziemi po
siadamy wady naszych zalet. Przyznaję 
ci, że jest to najprawdziwsza prawda. Za
glądam oto do swoich notatek. Widzę, że 
na ran a Lunetier jest już nieco pulchniutka. 
W trzydziestym piątym roku życia będzie 
monstrualnie tłusta. Jest dowcipna — 
powiadasz — i świetnie potrafi wyśmie
wać się z owej biednej pani Floche. Wnio 
skuję więc, że dowcip jej jest bardzo 0-
sitry f nie pozbawiony złośliwych języ
ków. Pozatem fetowana jest wszędzie 
jako królowa salonów. Rola małżonka 
kobiety tak świetnie błyskotliwe! ani tro
chę nie przypada mi do gustu. W najlep
szym razie bedę przy niej zawsze wyglą
dał jak głupkowaty smarkacz. 

— Jesteś nieznośny! — mówiła z gnie 
wem pani de Houlard. — Na szczęście po
zostaje panna Fouryiere, która znakomi
cie potrafi zajmować się twojem gospo
darstwem. 

— Tak jest — podjął Karol Isoiant. 
Uwaga najzupełniej słuszna. Jednako
woż mówiłaś mi, że jest ona szczupłą. 
Ody zaś chudość łączy się z nieśmiałością 
w rezultacie otrzymujemy istotę reprezen 
tującą to, co się nazywa mizemem wra
żeniem w życiu, wszędzie przez wszy
stkich potrącaną i lekceważoną. 

Ten gatunek ludzi nie jest dla mnie 

zbyt zachęcający. Kobieta gospodarna, 
jak powiadasz. Widzę już w wyobroźni 
tę pannę Fouryiere, gdy, przeobraziwszy 
się w panią Isoiant, błąka się w szlafroku 
po moich pokojach, ściera najdrobniesze 
pyłki kurzu i wywodzi żale beznadziejnej 
rozpaczy nad ceną baraniego combra. 
Świetnie gra na fortepianie. Pochylam 
głowę z podziwem i z uznaniem, bowiem 
bardzo lubię muzykę, w tych domach, w 
których nie jestem obowiązany zamieszki 
wać. Pozatem z niewzruszonym spoko
jem zwiastujesz mi, że cna nietylko gra. 
ale także śpiewa. Skoro śpiewa, musi 
więc możliwie jak najczęściej uprawiać 
wszelkie ćwiczenia wokalne, oczywiście 
przy akompaniamencie odpowiednich 
gam fortepianowych... 

Krótko mówiąc, droga cioteczko Uzna
ję w zupełności wszystkie istotnie niepo
spolite. Istotnie rzadkie i niezwykle w ze
spole doskonałości zalety panny Genowe 
fy, zarówno jak j panny Małgorzaty. 
Lecz każda zaleta ma jakąś swoją wade. 
Te mądre słowa, które kiedyś wygłosiłaś 
cioteóriko, ciągle tkwią w moie' p3m !^"' 

— To znaczy — wykrzyknęła pani dc 
Houland z bezgraniezrtem oburzeniem — 
to znaczy, że oba wizerunki, jakie ci 
przedstawiłam... 

— Hm! Gdybym mógł poślubić obie te 
doskonałości, to może jednak zdecydo
wałbym się... po chwili namysłu. 

Była to ostatnia rozmowa o małżeń
stwie miedzy moczą staruszka, "anią de 
Houland i jej siostrzeńcem, Karolem Iso
iant. 



Btr. 4 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE* rinin IR października 1926 roku. Kr 24J 

Prawdziwy ojciec miasta. 

Burmistrz wydaje nm 

Hr. 242 

Miasteczko Wallasey, w hrabstwie 
Chester, w Angitji, nad brzegiem rzeki 
Mersey, ma burmistrza, który chce być 

prawdziwym ojcem miasta. 
Ponieważ jednym z głównych obowiąz
ków ojcowskich jest wydać za mąż córki, 
przeto burmistrz w Wallasey wstawił ten 
punkt do swego programu. Zadanie jest 
niełatwe, gdyż miasteczko 

ma 2000 panien, 
dla których brak kawalerów na miejscu. 
Od czego jednak reklama? 

Burmistrz umieścił w wielkich dzien
nikach w Aniglji, Szkocji i Irlandii gorące 
wezwanie do wszystkich młodych lodzi, 
pragnących się żeinić, zapraszając ich, 
aby 

przybyH do Wallasey, 
gdzfe czeka łia nich 2000 uroczych panien. 
„Pomimo tak znacznej liczby, nie będzie 
cie mieli trudności w wyborze, gdyż ka
żda z nich jest w stanie zapewnić wam 
szczęście". Oryginalne to zaproszenie nie 
pozostało bez echa. Z całego państwa po 
czeły 

napływać zgłoszenia po „żony". 
Jest ich tak wiele, że burmistrz organizu
je wielki bal, na którym panny z WaMa-
sey i ich konkurenci będą mieli sposob
ność zawrzeć znajomość w celach rychłe 
go ożenku. Wdzięczne panny zamówiły 
portret olejny swego „ojco-burmistrza", 
który mu wręczą podczas balu. 

o 

Jesień i Paryżu mila poi zukim nagi 
Słone ceny w lokalach rozrywkowych. 

Słuchacze w czarnych maskach. 
Wykłady z dziedziny ś ledczej . 

W głównym urzędzie policji kryminał 
nej w Nowym 4orku wprowadzono wy
kłady z dziedziny śledczej według nowej 
metody. 

Przedmiotem wykładów są 
wybitni przestępcy, 

Aresztowani w czasie ostatniej doby. 
Nauka odbywa się w dużej sali, gdzie 

na specjalnem wzniesieniu ustawia się 
szeregiem 

aresztowanych osobników. 
Wykładający, stojąc naprzeciw, opi

suje kolejno życie każdego z nich, popeł
nione przez niego czyny występne, spo

sób zachowania się na miejscu przestęp
stwa 1 w życiu codziennem. Zwraca przy 
tern uwagę na posiadane przez rozmai
tych osobników 

szczególne znaki. 
Wszyscy słuchacze mają podczas wy 

kładu twarze zasłonięte czarnemi mas
kami. Ostrożność tę zaprowadzono dla
tego, aby przestępcy po uzyskaniu wolno 
ści nie mieli ułatwionego 

rozpoznania wywiadowców 
policji i nic wymykali się dzięki temu z ob 
serwacji. 

Napewno nie Paryżanie. ani Francuzi: 
bawią się bcztroskliwic Anglicy i Amery
kanie i dziewięć dziesiątych przejezdnych. 
Paryż anglizuie się. Nietylko Dosiada już 

prawdziwy angielski teatr, 
ale repertuary innych teatrów DO wielkiej 
części przynoszą angielskie skersełic ! an 
gielskie kuplety. Ceny wstępu obliczone 
wprawdzie we frankach, ale wedle co
dziennego kursu dolara! 

Największcm powodzeniem cieszą się 
w Paryżu rewje. w których występują 
śpiewaczki, tancerki i t. d. W Casiuo de 
Paris idzie doskonale Tcwja: ..Paris en 
fleurs". a w Folics Bergcrs: ..La Folie du 
jour". w którel triumfy świeci śliczna Jó 
zefina Bakier. 

W Mon lin Rouge rcwja: ..Montmartre 
aux nucs". o typowo nowoczesnym sma
ku, której końcowy akt ..Kąpiele", to apo 
teoza nagości. 

bezwstydny przegląd dał. 

Dzień 
Padilla, najmodniejszy kompozytor l 

baretowy osobiście zasiada wtedy do f| 
tcpianu i przygrywa do bachicznych 
ców. 

Nocne życie skupia się na terasach 
wiarń i tu po północy spragnieni szuM 
zblazowani Anglicy 

nowych grzesznych wrażeń 
Luksusowe lokale, jak „Cafe Caucasił 

gdzie tańczą Oruzinki, a ceny sa mod 
słone, iak również i w ..Abbay". w ,.N 
iuui" lub w „Rat Mort" odwiedzane są I 
ko przez posiadaczy dolarów. Paryżan 
ki te z niższych sfer, tańczą tylko w Mi 
Hu Rouge Charlestona 

z Murzynami. 
To jest dopiero wstęp do wielkiego 4 

zomt, można rzec, że Paryż zaczyna się 
piero bawić. Zobaczymy czy zima przj 
dzic talkżc pod znakiem i słowem „Nu" (i 
gi). 

Krateczki sądowe. 

Zonę strącił ze skały w przepaść. 
Sensacyjny proces zbrodniczego lekarza. 

Onegdaj rozpoczął się w Dreźnie pro
ces, który budzi ogromne zainteresowa
nie w całych Niemczech. Na ławie oskar
żonych zasiadł niejaki dr. Bóhm, który 
miał zastrzelił przed dziesięciu laty swoją 

trzecią żonę. m 

Z powodu braku dowodów zostało już 
raz postępowanie sądowe przeciw niema 
umorzone. Obecnie podali krewni żony 
nowe momenty, przemawiające niezbicie 
za winą lekarza. 

Między innemi krewni udawadniają, 
te dr. Bóhm już przedtem usiłował żonę 
zamordować, 
strącając ją podczas przechadzki ze skały 

Również poprzednie małżeństwa zo

stały zawarte z powodów materialnych. 
Zachodzi podejrzenie, że i poprzednie żo
ny Bóhmego nie zginęły śmiercią natural
ną, zwłaszcza, że leczył je — 

sam zacny małżonek. 
Bóhm tłumaczy się, że żonę swoją za

strzelił przypadkiem, potknąwszy się pod 
czas polowania o pień drzewny. 

Z początkiem rozprawy zaznacza rad
ca Bebra, że otrzymał szereg listów ano
nimowych, zawierających sensacyjne 
szczegóły o skandalicznem, nlemoralnem 

i zbrodniczem życiu lekarza. 
Przebieg procesu jest bardzo interesu

jący. 

Krasawica Wiera. 
Dzieje życia ulubienicy rosyjskich policmajstrów. 

Czy kolor czerwony drażni? 
Kłopoty uczonego. 

Angielski uczony, prof. G. M. Sfcratton 
zakrwje się stwierdzeniem, czy czerwony 
kolor istotnie 

działa drażniąco 
na' pewne zwierzęta. Próby wykazały, że 
np. buhaja drażni przedmdot błyszczący, 

lecz nie czerwony. 66-ciu pasterzy kalifor 
nijskich. zapytywanych w tvm względzie 
odpowiedziało, że nic im nie wiadomo, by 
kolor czerwony drażnił zwierzęta. Nie 
stwierdzono jeszcze wogóle. czy zwierzę 
ta rozróżniają kolory... 

Nowa żona króla 
Z u l u s ó w 

ma zamiar rozpędzić haremy. 
Przed kiilku dniami odbyła sie w kraju 

Zulusów szczególna uroczystość. 
Król czarnych ludzi Salomo zaślubiał 

czterdziestą z kolei małżonkę. 
Biedny ten człowiek wpadł w sidła u-

rodziwej dziewicy imieniem Shebe. a po 
nieważ narzeczona jego była chrzęści ja ;i 
ka i nie chciała porzucić swej religM nawef 
dsla godności królewskiej, przeto zakocha 
ny monarcha p^lanował 

porzucić wiarę swych przodków 
I przyjął chrześcijaństwo. 

Dygnitarze dworu po odbytej naradzie 
•pochwalili postanowienie króJa. albowiem 

monarcha zapowiedział solennie, i i wy
pędzi 39 poprzednich swych małżonek i 
żyć będzie tylko z jedną Shebe. 

Poddani zaoszczędza sobie sporo wy
datku na jednożeństwie króla. gdvż nic po 
trzeba będzie znosić ryżu. bananów i dzi
czyzny na 

wyżywienie 39 żon Saloma. 
Obrzęd zaślubin odbył sie w kościele, 

a świadkami uroczystości bvli oficerowie 
angielskich wojsk kolonialnych. 

Nowa królowa zamierza podobno wpro 
wadzić iednożeństwo w całym kraiju ! roz 
pędzić wszystkie haremy 

Zgoła nieprawdopodobnie brzmi opo
wieść o dziejach niejakiej Wiery B. On
giś była kochanką rosyjskich policmaj
strów, a dzisiaj... żebrze. W starej, poora
nej twarzy zmarszczkami twarzy trudno 
zaiste dopatrzeć się podobieństwa do „pię 
knej Wieroczki", „razkrasawicy" jak ją 
nazywano powszechnie. 

W RODZINNEJ WIOSCE. 
Było to dawno, przed wielu, wielu la

ty. Rodzice Wiery byli właścicielami ki l-
kumorgowego gospodarstwa. Pracowali 
ciężko. A Wiera rosła ślicznie i piękniała 
z dniem każdym, zdradzając wielkie skłon 
ności w kierunku strojenia się. Zamęcza
ła rodziców prośbami o ładne sukienki, 
ale cóż mogli starzy zrobić? 

Pocieszali ją jak mogli. Matka zaś ma
wiała : 

— Ty, córuchno, w jedwabiach jesz
cze kiedyś chodzić będziesz. Wszak tak 
pięknej dzieweczki w całej wiosce naszej 
niema. 

Wiera wierzyła święcie tym słowom 
matuli. Czekała więc na księcia z bajki, 
który przybędzie po nią w złotej karecie. 

Tak czekała do lat szesnastu. 

ŚLUB I WYJAZD DO MIASTA. 
Upłynął rok, a oczekiwany z utęsknie

niem książę nie przybywał. Zaczął nato
miast zalecać się do pięknej Wiery przy
były z miasta Łodzi robotnik, syn sąsiada 
rodziców Wiery. Oddawna już między 
młodemi istniała sympatja wzajemna. — 
Przychyliłem okiem spoglądała Wiera na 
zalecanki starszego znacznie od niej Pa
wła. Uśmiechała się jej perspektywa wy 
jazdu do miasta, o czem zawsze marzyła. 
Wyprawiono wkrótce huczne weselisko 
i po dwóch dniach Wiera z mężem wyje
chała do dalekiej Łodzi. 

MIODOWE MIESIĄCE. 
Zawiodła się, niestety, na swym mał

żonku. Czuł pociąg do kieliszka i stale 
przesiadywał w knajpach, zaniedbując 
młodziutką żonkę. Postanowiła również 
zabawić się. A okazja nadarzyła się nie
bawem. O piętro wyżej mieszkał przy
stojny policmajster, zajmujący elegancki 
apartament. Już niejednokrotnie ją za

czepiał, ona jednak nie zwracała nań j 
wagi. Teraz postanowiła być mniej oj 
porną na te wcale niedwuznaczne zaleci 
ki. I stało się, że przestąpiła próg jego mi 
szkania. Zaczęło się życie bujne I szal 
ne w wirze nieustannych zabaw. A gd 
mąż zaczął jej czynić wyrzuty, wypi j 
wadziła się od niego i zamieszkała u pi 
licmajstra. 

RAJSKIE ŻYCIE PIĘKNEJ WIERY. 
Spełniły się jej marzenia. Rozmiłow 

się w niej policmajster, spełniając posil 
sznie wszelkie zachcianki. Otoczona rj 
jem wysoko postawionych osób, zazdroj 
czących szczerze policmajstrowi cudoM 
nego nabytku, teraz dopiero czuła, że żj 
ie. Ale cóż, szczęście prędko mija na tĄ 
Rwiecie. Policmajster — kochanek Wiefl 
wezwany został urzędowo do Petersbuj 
ga i już nie wrócił. Czyhali na tę okad 
koledzy. I stało się to, co zwykle: piękB 
Wiera zaczęła przechodzić z rąk do raj 
Aż przyszedł tragiczny rok 1914. Woj™ 
Drapnęli wszyscy możni kochankowie.1 
Wiera została sama w eleganckiem miej 
kaniu. Pieniędzy nie miała, zaczęła wl<| 
wyprzedawać meble, suknie, aż zosta" 
w tej jeno, którą miała no sobie. 

I poszła Wiera na ulicę... 

MARNY KONIEC. 
Zapadała jednak coraz bardziej 

zdrowiu. Cierpiała głód i nędzę ostatek 
ną, aż zachorowała na tyfus. Ciężką przf 
była chorobę, a po opuszczeniu szpita* 
nie mogła już więcej „pracować". Zaczaj 
ła żebrać. 

I tak chodzi do dziś dnia po mieści 
piękna Wiera, eks-kochanka policnw 
strów i prosi ludzi o jałmużnę. Należy * 
kategorji żebraczek wybitnie antypatycj 
nych, bo natrętnych niezmiernie. Gdy W 
odmówi jej datku, zaczyna mu wymyśl* 
ordynarnie. 

W dniu onegdajszym stanęła przed j 
dem pokoju jako oskarżona o natrętną v\ 
braninę. 1 skazana została na jeden dzW 
aresztu. 

Ej, doloż ty, dolo! 
Sza-wicz. 

Poproszą 
Wszystkiemi 

ma 
Pan Franciszek 

przy ul. Zeromsk 
czorcm przed bn 
wował ulice. 

Z pod rozpięli 
złol 

dość pokaźnej 
rzecz nie uszła u\ 
tedy Szmiila Per' 
kowca. bez stałej 
W iednei chwili < 
łania, złodziei w 
szedł do Ratajfcz^ 
przeczuwaiac PO< 
chętnie spefmił pr 
długo trwała czv 
Szmulck miął PAT 
zbvt wtlgofcny. \ 
podziękowawszy, 

oddalił sic i 
W kilka chiwi: 

kieszonki, abv sp 
zegarka ani dewi 

Domyśliwszy 
dzieży, puścił się 
Przy pomocy przi 

Spisano z te-
który wraz ze 5 
dyspozycji władz 

Kino 
KILIŃ.L 

(Tragedja h 
Wielka tragci 

•wie 

w roli jłów. |Y 

Uwaga: Ceny 
k le dni na 
balkon 60 gi 

30 gr., 
Passe partout w ni 

P. WYNNE 

ŚLEPA 
P ( 

4 

' — Sądząc ze 
tychczas stało — 
to znajdujemy sie. 
zacji, Mazon post 
ści całkiem spryt 
też niewątpliwie 
od śmierci dzięki 
nieboskłonu", gdj 
ją wypędził. Pob 
drobnostką w i 
Problemem, jaki r 
Umysł: za wszejk 
Wydostać. Czarm 
na myśl o beznad; 
się znaleźli dzięk 
ści. 

Przybycie kar 
toił przeraźliwy 1 
mentów, sporząds 
sowej. Fanszow u 
otoczeniu olbrzym 
ka.. wijącą się wśr 
niosły starzec sta 
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owych. 
ejszy kompozytor k 
zasiada wtedy do f l 
i do baehieznych nf 

Dzień w Codzi. 
:s:— 

>ia sie na terasach 
cv spragnieni szutaf 

sznych wrażeń. 
, lak ..Cafe Caucasif 
iki. a ceny sa moa 

w „Abbay". w „K 
r t " odwiedzane sa l 
dolarów. Paryżana 

. tańczą tvlko w MJ 
la 
ytiaml. 
"step do wielkiego Ą 
Paryż zaczyna się 
ymy czy zima prz4 
im i słowem ..Nu" (ł 

Poproszę pana o ogień! 
Wszystkiemu winna rozpięta 

marynarka. 
Pan Franciszek Ralajczyk. zamieszkały 

f)rzv ul. Żeromskiego 38. stał późnym wie 
czorem przed bramą swego domu i obser 
wował ulice, 

Z pod rozpiętej marynarki widać było 
złota dewizkę, 

dość pokaźnej grubości. Wartościowa 
rzecz nie uszła uwagi przechodzącego tam 
tedy Szmula Pcrkina. znanego kieszon
kowca, bez stałego miełsca zamieszkania. 
W iednei chwili obmyśliwszy sposób dzia 
łania, złodziei wydobył papierosa i nod-
szedł do Ratajczyka z prośba o ogień. Nie 
przeczuwając podstępu pan Franciszek 
chętnie spełnił prośbę nieznajomego. Dość 
długo trwała czynność zapalania, bowiem 
Szmulck miał papierosa i narzekał, że iest 
zbvt wflgO'tny. Wkońeu łednak zapal11 i 
podziękowawszy. 

oddalił sic spiesznym krokiem. 
W kilka chwil potem p. R. sięgnął do 

Kieszonki. abv spojrzeć na godzinę, jednak 
zegarka ani dewizki nie znalazł. 

Domyśliwszy się. kto jeflt sprawca kra 
dzieży, puścił się szybko ża złodziejem i 
Przy pomocy przechodniów zatrzymał go. 

Spisano z tego odpowiedni protokół, 
który wraz ze Szmulkiem przesłano do 
dyspozycji władz sądowych. 

•a. 
cmajstrów. 
ile zwracała nań I 
wiła być mniej oj 
dwuznaczne zaleci 
stąpiła próg jego rdł 
życie bujne i szali 

nych zabaw. A w 
ć wyrzuty, wyprj 
i zamieszkała u pl 

MEKNEJ WIERY. 
irzenla. Rozmiłow 
jr, spełniając posil 
iankl. Otoczona rj 
nych osób, zazdroj 
icmajstrowi cudo^ 
opiero czuła, że zi 
prędko mija na tyj 
— kochanek Wicfj 
iowo do Petersbuj 
zyhali na tę okai 
i co zwykle: piękij 
odzić z rąk do Ti 
y rok 1914. Wojffl 
żni kochankowie.4! 
eleganckiem miel 

niała, zaczęła w l 
suknie, aż został 

i no sobie, 
ilicę... 

ONIEC. 
coraz bardziej ijj 

d i nędzę ostatek 
tyfus. Ciężką pr*£ 
puszczeniu szpita* 
.pracować". Zacz* 

iś dnia po mieścj 
>chanka policnw 
iłmużnę. Należy "( 
fbitnie antypaty<^ 
ezmiernie. Gdy K' 
:yna mu wymyśl*] 

rn stanęła przed 9 
Łona o natrętną 
:ała na jeden dz'^ 

Kino RESURSA 
K ł H ń . k i e g o Nr . 123. 

— DZIŚ — l 
(Tragedja Hrabianki z Tudor) 

Wielka tragedja życiowa w 8-mlu 
wielkich aktach. 

w roli głów. MARY PHILBIN 
Uwaga: Ceny miejsc we wszyst
k ie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 gr. I m. 50 gr. I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 
Pasie partout w niedziele i lwięta nieważne. 

I wiatr wył i dziecię płakało. 
Awanturniczy podrzutek. 

W pewną mroźną noc gdy wiatr wy ł 
w ulicach, pod bramą jednego z domów 
znaleziono niemowlę owinięte w brudne 
łachmany do których przypięta była kart 
ka tej treści: 

Bolesław Stróżek. v 

Ponieważ znalazcą był policjant, płaczące 
dziecko odesłano do przytułku. Tam z 
niemowlęcia wyrósł chłopak mrukl iwy 1 
sikory do awantur. Spokojne życie pędzo 
ne w murach przytułku sprzykrzyło się 
bardzo Bolkowi to też gdy został piętna
stoletnim młodzieńcem zbiegł, wykradł
szy uprzednio z kancelarii swoją metry
kę urodzenia stanowiącą jedyny jego do
wód osobisty. W obawie pościgu Stróżek 
uciekł na wieś, gdzie przez okrągłe dwa 
lata przebywał wysługiwać się chłopom 
i pasąc bydło. Tutaj Bolek 'zaczął specja
lizować się*również w złodziejstwie. Wie 
śniący dowiedziawszy się jednak o „zdol 
nnściach" — 

chłopaka przegonili 
i Wówczas znajda postanowił zemścić 

się przynajmniej na swoim chlebodawcy. 
Nocą tedy podkradł się pod zagrodę, 
ściągnął •ze spichrza kożuch 1 2 połcie wę 
dzonej słoniny, poczem podłożywszy pod 
spichrz tlejący papieros, zaczął uciekać. 
Podpalacza podczas ratowania zagrody 
złapali ludzie. Stawiony przed sąd. Stró
żek •za kradzież 1 usiłowanie podpalenia 
został skazany na jeden 

rok domu poprawczego. 
Karę odsiadywał w Łodzi, w której też po 
odzyskaniu wolności, co miało miejsce w 
lecie bieżącego roku, pozostał. Tułaj ka
riera jego potoczyła się szybko. 

19-letni włóczęga zżył się z mętami 
wielkomfejskicmi i pod ich kierunkiem 

kształcił się na włamywacza. Kilka wy
stępów solowych udało się mu znakomi
cie. Zaślepiony powodzeniem włamy
wacz przedsięwziął w dniu wczorajszym 
wyprawę na większa skalę. Uzbrojony 
w pęk wytrychów, nożyce, łom i niezbęd 
ny przy wszelkiego rodzaju kradzieżach 
worek, Bolek starał się otworzyć sklep 
przy rynku Tamaniego. 

Po kilku minutach majstrowania za

mek ustąpił i Stróżek-solista znalazłszy 
się we wnętrzu zasobnego sklepiku po
czął, przy nikłym blasku świeczki, wybie 
rać sobie najdroższy towar kolonialny. 

Światło o tak późnej porze wydało sit) 
podejrzane przechodzącemu 

patrolowi poHcjT. 
Ostrożnie weszli policjanci do sklepił, 
gdzie zastali złodzieja. 

I tak Bolesława Stróżka podejrzanego 
o dokonanie kilku innych kradzieży z wła 
maniem przesłano do dyspozycji władz 
sądowych. 

o— 

GDZIE TŁOK I RUCH 
tam najłatwiej zgubić torebkę. 

August Sztelwerk. 
złodziej poznański. 

przedsięwziął w celu pokazania swych 
zdolności, kilkumiesięczne tournee oo kra 
tu. Pierwszym etapem .'ego podróży była 
Łódź. 

W pierwszym dniu pobytu elegancki 
złodziej zwiedzał miasta, zaś wieczoren: 
począł spacerować no Piotrkowskiej. W 
pewnej chwili, zoczywszy zgrabna dzie
weczkę, podążył za nią. bynajmniej nic w 
celu zawarcia znajomości, lecz dla zdoby
cia pięknej, o dużych rozmiarach 

torebki. 

Ścisk na ulicy był mu na reke i rdezmief 
nie ułatwiał zadanie, to też August szybko 
oporządził łodziankę i schowawszy toreb 
kę, zaczął się oddalać. W tem zaczepił go 
jakiś mężczyzna i ująwszy pod reke. po
prosił go. aby się z nim pofatygował do 
stojącego w pobliżu policjanta. Finał tej 
„prośby" był taki. że złodziei nie zdąży
wszy objechać całego kraju, wpadł za 
kratki więzienne. 

Torebka, zawierająca kilkadziesiąt zło 
tych zwrócona została prawej właściciel
ce. 

Trzask policzka na ulicy* 
Wesoły dzień starego kawalera. 

Marcin Skowroński, podtatusiały już 
pan, zamieszkały przy ulicy Stodolnianei 
nr. 9, znudzony wielce szarzyzną dnia 

postanowił zabawić się nieco. 
Ubrany dość porządnie wybrał się 

przeto do miasta, gdzie wpadał od czasu 
do czasu do przygodnej knajpeczki na jed 
nego przy bufecie. Po kilku takich „wpad 
nięciach" nasz pan poweselał nieco. Zna-

Dwa potężne uderzenia rywala. 
Zerwana przyjaźń. 

Antoni Gabała I Franciszek Cielecki, 
zamieszkiwali w jednym domu na Bału
tach przy ulicy Teppera. Sąsiedztwo zbli
żyło ich, to też z czasem zaprzyjaźnili się 
i stanowili 

przykładną dwójkę przyjaciół. 
I zdawało się, że owa przyjaźń będzie 

trwała do grobowej deski, gdy oto stanę
ła Im na drodze kobieta. Piękna znajoma 
0 lekkich nieco obyczajach darzyła więk
szą sympatją Cieleckiego. Gabała zaczął 
przyjacielowi zazdrościć tych względów 
1 począł go unikać. Wkońcu jednak nie 
mógł zdzierżyć i postanowił się załatwić 
z rywalem. 

W dniu wczorajszym ujrzał go wraz 
z nią idącego ulicą Aleksandrowską. — 
Krew w nim zagrała. Zaszedł przyjacie
lowi drogę i bez słowa 

grzmotnął go pięścią w twarz. 
Cieleckiemu z nosa buchnęła krew, 

lecz nie bacząc na to usiłował stawić o-
pór awanturnikowi. — Wówczas Gabała 
straszliwem uderzeniem zwalił go z nóg 
i zadowolony z dokonania zemsty zbiegł. 

Zawezwany lekarz Pogotowia udzielił 
Cicheckiemu pomocy pozostawiając go 
na miejscu w stanie zadawalniającym. — 
Gabale sporządzono odpowiedni protokół. 

lazłszy się wręczcie na ulicy Piotrków* 
skiej rozweselony już człowieczek, po
czął się oglądać za spódniczką. I znalazł 
ją, oczywiście. Była to dość szykowna ko 
bieta; na p. Marcinie zrobiła kolosalne 
wprost wrażenie. 

Pan Marcin z początku trzymał się od 
nieznajomej w przyzwoitej odległości, 
kiedy ta jednakże znalazła się na ulicy 
Wólczańskiej, zaczął ją 

atakować. 
Kobieta z początku pijanego natręta 

ignorowała zupełnie, skoro ten jednakże 
ujął ją pod rękę, wymierzyła mu dotkliwy 
policzek. Oburzony tem pan Marcin chciał 
oddać jej pięknem na nadobne, lecz para
solka puszczona w ruch przez nieznajo
mą, trzymała go w 

przyzwoitej odległości. 
Niewiadomo jak długo trwałaby ta sc6 

na, gdyby nie policjant, który awanturę 
zlikwidował i Skowrońskiego zaprowa
dził do komisarjatu, gdzie donżuan prze
spał się do wytrzeźwienia. 

Nie jedz owoców nleobranych 
Tyfus w mieście! 

123' P. WYNNE 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 

Sza-wicz. 

P O W I E Ś Ć 

— Sądząc ze wszystkiego, co się do
tychczas stało — pomyślał Fanszow — 
to znajdujemy się o setki mil od cywi l i 
zacji, Mazon postąpił więc w ostateczno
ści całkiem sprytnie. Tubylcy zabiliby 
też niewątpliwie dziewczynę, uratowaną 
°d śmierci dzięki wstawiennictwu „Boga 
nieboskłonu", gdyby spostrzegli, że ten 
ją wypędził. Pobyt Neroli u Mazona był 
drobnostką w porównaniu z głównym 
Problemem, jaki powinien zaprzątać jego 
u mys ł : za wszelką cenę należało się stąd 
wydostać. Czarna rozpacz go ogarniała 
"a myśl o beznadziejnej sytuacji, w jakiej 
ste znaleźli dzięki zrządzeniu Opatrzno
ści. 

Przybycie kapłana Hamarany oznaj
mił przeraźliwy ton ochrypłych instru
mentów, sporządzonych z trzciny bam-
sowej. Fanszow ujrzał go, kroczącego w 

.otoczeniu olbrzymiego tłumu krętą ścież-
wijącą się wśród t raw; wreszcie wy 

ros ły starzec stanął u stóp werandy. —• 

Mazon wyszedł z miną marszałka dworu 
na jego spotkanie. 

— Stawiam się na wezwanie najwyż
szego — zawołał Hamarana, upadając 
na twarz przed Mazonem. 

— Możesz wejść — rzekł Mazon, za
dowolony z rewerencji, jaką mu okazy
wano. — Każ jednak przedtem odejść 
twemu orszakowi. 

Mazon obawiał się, aby któryś z tych 
dzikusów nie rzucił niedyskretnego spoj
rzenia przez okno i nie odkrył w jego po
koju przykucniętej na macie Neroli. 

Hamarana podniósł się poważnie z zie 
ml i skinieniem zmusił towarzyszący mu 
tłum do rozpierzchnięcia się na wszyst
kie strony. 

— Boże nieboskłonu — rzekł Hama
rana, padając na twarz, gdy ujrzał przed 
sobą Fanszowa. 

— Witaj mój sługo, Hamaranie — 
rzekł Fanszow z uśmiechem. 

Mazon pośpiesznie wtrącił się do roz
mowy. 

— Usiądź na podłodze — rzekł, oba
wiając się, że jego pan może starcowi za
proponować krzesło; to byłby niewątpli
wie w oczach starca bład nie do darowa
nia. 

— Dobrze, Mazonie, teraz możesz o-
dejść. Wróć po upływie pół godziny — 
rzekł Fanszow. zmarszczywszy brwi. 

Rozkaz pana przeraził wiernego słu
gę. Przedewszystkiem uważał, że Fan
szow nie powinien do niego przemawiać 
po imieniu, lecz zachować patrjarchalny 
sposób mówienia, według którego byt 
wysłańcem boga nieboskłonu! Po raz 
pierwszy w swojem życiu potępił w du
chu postępek swego pana. 

Trzeba było przynajmniej w części 
naprawić błąd, popełniony przez Fanszo
wa — pomyślał Mazon; ukląkł, przyłożył 
poważnie czoło do podłogi, a następnie na 
klęczkach wśród ciągłych pokłonów wy
cofał się z pokoju. 

Gdy drzwi się za nim zamknęły. Fan
szow zwrócił się ponownie do siedzącego 
na podłodze starca. 

— A teraz — zaczął Fanszow głosem, 
na którego dźwięk Hamarana skurczył 
się jeszcze bardziej i przypadł ku ziemi 
— chcę się dowiedzieć, gdzie jestem. Po
wiedz mi wszystko, co możesz. Powiedz 
mi przedewszystkiem, gdzie się nauczy
łeś mówić po angielsku; potem, skąd na 
tej półdzikiej wyspie znalazł się dom, w 

którym obecnie przebywamy. Opowiedz 
mi wszystko jak najdokładniej! 

— Boże nieboskłonu — zaczął kapłan, 
lecz Fanszow przerwał mu w połowie 
słowa: 

— Nie mów do mnie w ten sposób — 
rzekł spokojnie. — Nie jestem Bogiem nie 
boskłonu, a o ile mogę wywnioskować, 
ty o tem sam doskonale wiesz. 

Fanszow westchnął głęboko i mimo 
woli spróbował palcami, czy rewolwer 
jest na swojem miejscu w kieszeni. Może 
jego krok był niewybaczalnem szaleń
stwem? Gdy jednak starzec zaczął łkać, 
zakrywszy sobie twarz rękoma, Fanszow 
przekonał się. że odgadł istotny stan rze
szy. Poczekał kilka minut, aż Hamarana 
się uspokoił i przemówił znowu: 

Zbierz swe siły i na Boga opowiedz 
mi wszystko, co wiesz. Nie śpiesz się. 
Może się czegokolwiek napijesz? — za
pytał Fanszow pomagając starcowi pod
nieść się z ziemi. 

— Nie, sahibie, — odparł kapłan drżą
cym głosem. — Musimy być ostrożni 
Gdyby nas podsłuchano, śmierć czeka na* 
wszystkich. Śmierć wśród najstraszniej
szych męczarni — dodał oglądając się bo-
ia i l iwie. (D. c. nJH 
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W labiryncie życia łódzkiego. 

Gzy zaopatrzył się pan już w węgiel? 
Co mówią o rozpaczliwej sytuacji na rynku węglowym 

przedstawiciele miejscowych reprezentacyj kopalń. 
Oblężone t w i e r d z e „czarnych bry lantów". 

ZAMIAST FELJETONU. 

Zawodowy prezes.jp 

Hr. 242 
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I N 
Na piieć spotkał 

się odbyły ml 
tam i, cztery spot] 

yclęstwem ŁKS' 

Czy ma pa:n już węgieł? Czy zaopa
trzyła się pani w węgiel? Takie pytania 
kraża dzisiaj po całei Łodzi i stanowią ją 
dro rozmowy, gdziekolwiek dwai łodzia
nie się zejdą. 

Pytania te maja Jednak przeważnie cha 
rakter retoryczny, bo zadający ie wie do
brze zgóry. że otrzyma w odpowiedzi 
wzruszenie ramionami... 

Sytuacła iest. Istotnie, katastrofalna. 
Siedmiomilowym krokiem zbliżała sic zim 
na l mrozy, place oraz składy sa ohlcżone 
przez zrozpaczonych ludzi, a twierdz — 
twierdze „czarnych brylantów" — nietyl
ko, że nie mała zamiaru skaoltulować, alo 
jeszcze krzepła sie w sobie I drwią z wy 
sitków oblegających... 

Widoki na poprawę sytuacii sa nader 
nikłe, informują nas w drodze wywiadu 
przedstawiciele wielk. miejscowych firm 
węglowych. Otrzymujemy z kopalń bar
dzo mało pokrycia na zapotrzebowanie 1 
nie wiemy *uż. jak się uchronić przed na
wałnicą klientów, których zadowolmić — 
mimo najszczersze chęci — nie możemy... 

PRZEMYSŁ NAR AZIE ZAOPATRZONY. 
Fabrykanci są jeszcze Jako-tako zao

patrzeni, bowiem — widząc zbliżający sie , 
.Jerach" — częściowo zaopatrzyli się za
wczasu w duże ilości, częściowo zaopatru 
Ja sdę jeszcze obecnie stosując system . wy 
muszania"... Depesze o treści: ..Przysłać, 
bo wstrzymujemy fabrykę". .Piece wy
gasną" i 1 1. p. idą jedna za druga i osiągają 
chociaż jako-tako ten ceł. że przynajmniej 
przemysł ijest czynny. 

Dobrze wlec. że katastrofa węglowa 
nie przyczynia sie tymczasem ieszcze do 
powiększenia liczby bezrobotnych, co sta 
loby sie. gdyby wielkie fabryki łódzkie 
musiały stanąć z powodu braku oallwa. — 
Niemniej dla prywatnych konsumentów 
sytuacła przedstawia sie nader eroznie. 

ZATARASOWANE SOSNOWICE. 
Poważną przyczyna niedostatku jes? 

brak wagonów. Kopalnie maja obecsiiie do 
dyspozycji zaledwie 30 proc normalnej *-
kości wegłarek. Nadomiar zaś — zwykle 
szły wagony z Zagłębia lub Slaska do Ło 
dzi 3 — 4 dni, obecnie zaś trwa ta droga 
dtil 8 — 10... Przyczyną zwłoki nie iest 
jednak opieszałość ani zła woła sfer kole 
jowyefa, raczej — faktyczna niemożliwość 
szybszej ekspedycji1. 

Stacja Sosnowiec jest formalnie zatara 
sowana. bowiem tamtędy przechodzą nie
tylko pociągi węglowe, przeznaczone do 
Łodzi i Innych miast, ale również — do 
Gdańska, na eksport do Anglii. Unie kole
jowe sa przeciążone i zarząd stacłi nie mo 
że przepuszczać pociągów stosownie do 
ich napływu. 

KTO I DLACZEGO PODWYŻSZA CENY 
Ceny węgla podniosły się wprawdzie o 

starnio, ale bardzo nieznacznie. Cenniki ko 
pałń opiewają tylko na 10 proc. zwyżki i 
miejscowe koncerny węglowe trzymają 
się ściśle tych cen. Nieumotywowane po
głoski o horendalnyeh zwyżkach, iakie nie 
dawno Jeszcze obiegały nasze miasto, spo 
wodowane bvlv przez f. zw. budkarzy. tj. 
drobnych właścicieli detalicznych skła
dów (na placach), którzy — zwietrzyli w 
lot pomyślna dla śrubowania cen konjunk 
turę... 

Próby te soełzły na niczem wobec ka
tegorycznego braku węgla. Nie można pas 
kować. gdy — niema czem... JBudki" nie 
maia na składzie przeważnie ani 'ednego 
korca... Trzeba jednak powiedzieć na u-
sprawiedliwienie „budkarzy". że często
kroć podwyższają oni ceny detaliczne pod 
wpływem rzeczywistej konieczności. — 
Przy ogólnym braku węgla woźnica takie 
go ..budkarza'' wyczekule godzinami i dnia 
mi napróżno. nim koncern przydz^H mu z 
nadeszłepo nareszcie transoortu kilka kor 
cy. a hudkarz płaci woźnicy za stracony 
czas. Również patent musi być ogacony, 
chociaż handelek całemi dniami nie przy
nosi ani grosza zysku. 

Cóż dyiwneero wiec. ż*> taki detallsta 
poszukuje sposobów na odbicie strat? 

JEDYNE NADZIEJE. 
Wszystko da się usprawiedliwić i unio 

tywowaĆ. tylko — fakt pozostaje faktem, 
że ludność Łodzi znajduje sie wobec zbli
żającej się zimy w nader krytycznej sytu 
ao?i... W hurtowniach wydarzaia się for
malne bijatyki — konsumenci sa zrozpa
czeni. 

Jedyna' nadzieja1, jaką żywić możemy, 
to — komisarze węglowi, ostatnio specjał 

nie ustanowieni przez rzad w celu czuwa
nia nad racjonalnem przydziałem węgla 
do większych ośrodków mljskich. Środki 
administracyjne winny przyczynić się do 
poprawy rozpaczliwej sytuacji. 

Oczywiście — jeszcze lepie! byłoby, 
gdyby strajki w Anglii skończyły sic iuż 
definitywnie... Wtedy i Sosnowiec nie bę
dzie przeciążony pociągami do Gdańska. 

* (faun.) 

Najodważniejsza artystka filmowa Emllja Sannom, która bierze udział 
w najbardziej karkołomnych scenach w samolotach 1 na morzu. 

Mąż uderzył siekierą zonę. 
Krwaw* nieporozumienie małżeńskie. 

W dniu wczorajszym pomiędzy małżon 
kami Sztrauch, zamieszkałymi przy ulicy 
Pieprzowej 15. wynikła bójka. 

W pewnej chwili Sztrauch schwycił 
stojącą w kącie izby siekierę i zadał nią 
żonie 

kilka uderzeń. 

28-letnia Helena Sztrauchowa padła 
nieprzytomna na ziemię. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunko 
wego po udzieleniu pomocy, pozostawił 
Sztrauchowa na miejscu w stanie osłabio
nym. ' 

Policja pociągnęła krewkiego męża do 
odpowiedzialności. 

L e k k o m y ś l n a m a t k a . 
Ugotowane dziecko. 

słysząc krzyki, wyciągnęli W dniu wczorajszym w mieszkaniu Laj 
bowicza. krawca, zamieszkałego przy Sta 
rym Rynku nr. 8. miał miejsce 

tragiczny wypadek. 
Żona Larbowicza, nalawszy w miskę 

wrzącej wody. postawiła ja na podłodze 
i wyszła, pozostawiając 3-letnia córkę 
Dwojrę. Dziecko biegające PO mieszkaniu 
w pewnej chwili wpadło do naczynia. 

Sąsiedzi, 
dziecko ze 

słabcml oznakami życia. 
Zawezwano karetkę pogotowia ratun

kowego, lekarz którego po nałożeniu opa 
trunków, odwiózł nieszczęśliwe dziecko 
do szpitala dziecięcego Anny-Marii w sta 
nie bardzo ciężkim. 

Zgon podczas obiadu. 
Silny krwotok 

U Stanisławy Kuptys, zamieszkałej 
przy szosie Pabjanickiej 26, stołowało się 
kilka osób, pomiędzy innemi, 30-lctni Sta 
nisław Moszer, zamieszkały na Choj
nach przy ul. Sokolej 19. 

W dniu wczorajszym Moszer, jak 
zwykle, przyszedł na obiad, lecz był dzi
wnie blady i osłabiony. 

Po pewnej chwili, siedzącemu przy 
pełnym talerzu Moszerowi rzuciła się 

płuc. 
krew ustami i nosem. 

Pośpieszono mu z pomocą, lecz nie
szczęśliwy spadł z krzesła i skonał. Za
wezwany lekarz pogotowia Kasy Cho
rych stwierdził zgon wskutek silnego 
krwotoku płuc. 

Odnośny komisarjat zabezpieczył 
zwłoki zmarłego do czasu zejścia władz 
sądowo - lekarskich. 

Degradacja oficera na szeregowca rezerwy 
za lekkomyślne długi. 

Z Torunia telefonują: Wielkie poruszę 
nie wywołało w sferach wojskowych opu 
blikowanfe niezwykle surowego wyroku 
oficerskiego sądu honorowego w sprawie 
por. S. z 66 pułku piechoty w Chełmie. 

Oficer ten, będąc w potrzebie, jak wie 
łu innych, pożyczył pewną kwotę pienięż 

ną jak powiada wyrok „w niewłaściwem 
źródle", 

nie dotrzymał terminu 
i naraził sie na to, że sprawa oparła się 
o sod honorowy. 

Sad uznał to za uchybienie godności 
oficerskiej i orzekł, że por. S. 

Sprawa to bardzo charakterystyce 
Tak się dzieje w wielu instytucjach: jak_ 
czas króciutki działają pod znakiem sło
mianego ognia, po którym wkrótce 
staje 

tylko... swad. 
Wytworzy ł się u nas pewien typ pai 

prezesa. Typ nieco groteskowy. Pan pr< 
zes jest bardzo poważny, dostojny, pat. 
tyczny i przeważnie wysokiego wzrostu.,.. 
Ma minę zawodowego prezesa. Jest weE™™^™™ s< 
zesem całego szeregu instytucyj . t™ 

Wszędzie przemawia 1 nigdzie nic n l + l ? f . y J T * y

a «il n 
robi. Jego zadaniem jest dodawać s p l e n ^ C "V™["«,J 
doru zgromadzeniom. Zaszczyca je. U - ^ * ^ J J * 1 . ^ 
Picksza swą osobą. Jest próżny i P u s t y f * ^ 
Taki. o jakim mówi przysłowie f rancu -L t S V ^ S S i 
skie: i l est vide parce qu'il est plein do s o f g j * ™ 1 

meme. Zaiste - wypełnia się sobą I P e f e ™ JSłutlfi 
czmejc w zaszczytach. CL 7 f . f l , n u c i a « ' s j e 

W poważnej pracy społecznej niemaszf0 p ^ n , E te 

większej zakały. Jest to człowiek śmie -L " ^ J ą < * J ; 
szny 1 szkodliwy. Poprostu - p r z e ż y t e k p J ^ ^ : i n . m o . . . ' : 
okaz archaiczny, postać ze starej kome-
dji. Zdaje się, że dzisiejsze czasy już nie 
długo załatwią się z typem zawodowego 
prezesa, jako że czasy są poważne 1 w y 
magające więcej realnej pracy, niż korne 
djanckiego patosu. 

TEATR POPULARNY. 

„Ach te pensjonarki" 
operetka w 3-ch aktach W. Rapackiego 3-ch aktach 

(syna). 
Na scenę Teatru Popularnego weszła 

od ubiegłej soboty miła, bezpretensjonal
na, ale zato arcywesoła operetka mistrza 
Rapackiego p. t. „Ach te pensjonarki". 

Libretto zrobione jest podług klasycz
nych wzorów operetkowych. Jest w 
nicm więc dosyć motywów erotycznych, 
są typowe powikłania na tle flirtu 1 miło
ści, jest też dużo, bardzo dużo humoru 
zarówno słownego jak i sytuacyjnego 
Swojskie typy i swojskie środowisko ak
cji czynią całość bardzo miłą, składając 
się na wesołe, udane widowisko scenicz
ne. 

Strona muzyczna przedstawia się' 
wprawdzie problematycznie... Idąc vt* 
trosce o udaną całość, po linji jak najwię
kszych starań, włączono w akcję wiele 
nowych „szlagierów" warszawskich te
atrów rcwjowych. Troska ta chwali się| 
Inicjatorowi, a jest nim w tym wypadku/ 
zdaje się, dyr. Pilarski, który operetkę 
reżyserował — jednak... nie zawsze to*, 
co nowe i modne, jest Jednocześnie do
bre. Poza kilkoma piosenkami bardziej 
udanetni, są niektóre melodje mało ory
ginalne, obliczone jedynie na uszy bardzo! 
niewybrednych melomanów. * 

Na usprawiedliwienie Teatru Popular*! 
nego trzebaby w tym wypadku stwier-j, 
dzić, że taka muzyka przemawia obecnie, 
najbardziej do gustu szerokich mas, czego* f y fioletowi podcii 
dowodem mogą zresztą służyć równleż>|*C przeciwnika i st 
wyżej wspomniane teatrzyki warszaw
skie... 

Pod względem gry, dał tym razem do- } 

brany zespół Teatru Popularnego praw-ł 
dziwy koncert humoru, werwy i tempe-^ 
ramentu. Panie: Bronowska i Niemirzan-
ka zasłużyły sobie jako dwie arcymiłe 
pensjonareczki wdziękiem i inteligentną 
grą na serdeczny poklask, niemniej p.1 

Brzozowskiej „udała się" rola służącej 
Kasi. 

W rolach męskich wyróżnili się arcy-
dodatnio p.p.: Urbański, Jarocki oraz Gó
recki. Pierwsi dwaj, jako zgrabni, szy
kowni lotnicy i zdobywcy serc ślicznych 
pensjonarek — ostatni jako zabawny o-
grodnik Teodor. 

Pan Górecki bawił publiczność gran 
pełną dosadniego komizmu i przyczynił | <ki 
się swym humorem zwłaszcza do weso
łego nastroju. 

Osobne słówko uznania należy si$ 
szeregowi zgrabnych, ślicznych pensjo
narek, w których Teatr Popularny docho 
wał się — jak widać — bardzo już zgra
nego, doskonale śpiewającego i tańczą' 
cego zespołu modnych obecnie „gir l 's" 

T e a t r był, jak zwykle, przepełniony 
po brzegi publicznością — rozbawioną ' 
darzącą wykonawców rzęsistemi okla
skami. 

ące widzów, w y 
łPliwością rozpoczę 

•Nieobecnego sę 
Bira. Strony bo 

pe, drużyny stanę! 
[W tem następuje n 
sędziego i zamiast 
1>racy p. Pozner p 
znania na bofsko. 

Sędzia ten nie 1 
Łodzi, ale dowiódł 
•jy** znanych nam 
•fcyt pochlebnie w 

Trzeba o#war< 
•fekt tych emocjo* 
P*uł, sprowadzona 
Sędzia. 

Jego rozstrzyg 
* nawet zaozęsto • 
la wfdowni, aie i u 

Gra z góry pi 
°Strą, stała się z 
Weczniejszą wobec 
"ości sędziego. Vv 
H i boiska zostah 
[ech graczy, a gr 
kilka minut na tarj 

Zawody rozpo 
Opóźnieniem i do v 
W następujących s 

ŁKS: Soboclńsł 
*1„ Trzmiel. Miko 
Miller, Podlaski I I 

Turyści: Lass, 
'lin,'. W ielis/ek, K 
Mak. Wałter. Kubil 

Jak widać z po 
ŁKS. wystąpił osła 
Otta i Radomskieg 
Wzmocnieni Kahan 
Branicy. 

Pierwsze chłwiu 
kłem próby sił, aż 
'ystom umieścić p 
łych. Wynik ten 

nie może należeć do korpusu oficerskiego. 
Na podstawie tego wyroku por. S. zo

stał wykluczony z korpusu oficerskiego ' 
zdegradowany do szeregowca rezerwy 
Na wypadek powołania na ćwiczenia be-
dzie je odbywał w innym pułku, a nie 1 
66-ym, w którym był oficerem. 

We powodzenie 
szym wynikiem. 

ŁKS. stopniowo 
Vać i rozpoczynaj 
Wypadów zakończ< 
Wie dla fioletowycł 

Niepewność sęd 
staną przez drużyn 
8to faule, a prym v 

Śmiały wypad 
'"uje obrona Twrys 
Pada wyrównanie. 

Wyr 
• spotęgowany zaos 
Wody te przejdą dla 

Za faul Turysto 1 

*« I umieszcza pili 
H r . jednak sędzia r 

..spalonego" M i 
» Faul ten spowod 
Jera w takim stylu 
"ył usunąć go z boi 

Przy ogćMnem i 
orze rwa. 
y. Dalszą grę roz 
Walterem na środł 
l o t n i e do gry. 

Inicjatywę ujmu 
^czątku gry Lance 

2:1 d l : 

yo tej nory rozpoc; 
J.8,a. Za to. że Mie 
^egancko Jasińskie 
^Wóch z boiska, mi 
^erwonych. 

Zderzenie się G; 
jyfcia kwalifikuje < 
^zywlście powodu; 
r*fe na widowni i 
^ z i a rezygnuje z i 
zwodów i oouszczi 

http://prezes.jp
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i instytucjach: jaki 
ą pod znakiem sło-j 
tórym wkrótce zo4 

Na pięć spotkań jakie w roku bieżą-
„Ijtyrn się odbyły między ŁKS-ern 1 Tury-

swąd. 
as pewien typ par 
oteskowy. Pan p r e - ^ m . s i (? { 

my, dostojny pate-LT1"11, c z t e f y spotkania zakończyły się 
yysokiego w ż r o s t u . ^ W y c I ę s t w e m L KS-u , a i ^ 1 1 0 t ^ 0 - Mó-
) prezesa. Jest pret? zdecydowało o mistrzostwie Tury-
instytucyj . łJ6w, zakończyło się nieznaczną porażką. 

ria I nigdzie' nic niqF2*e T y zwycięstwa f stosunek bramek 
jest dodawać splent? : 4 t o c n v b a nie przypadek, a dowód, że 

Zaszczyca Je. i j J 6 * ^ 1 3 ^ ŁKS. jest lepszy od Turystów 1 mi 
cst próżny i p u s t y ! r P z o s ' ^ w o T>°strra-dat tylko przypadkowo, 
przysłowie francu-L Teraz dopiero widocznem jest dlacze-
iu'ii est piein do soiS0 T " ' v ś c i unikali cxmistrza, a niezdecy

dowanie fch i bojaźń wykorzystał 
ŁZOPN zmuszając obydwa towarzystwa 
(V> ..zetknięcia" się na murawie. 

Frapujące te zawody ściągnęły na bo
isko DOK. mimo zimna przeszło dwa ty
jące widzów, wyczekujących z niecier
pliwością rozpoczęcia walki. 

•Nieobecnego sędziego, miał •zastąpić 
|P. Bira. Strony boiska zostały wylosowa 
*e, drużyny stanęły gotowe do boju, aż 
*f tem następuje niespodziewanie zmiana 
|Sedzlego i zamiast p. Biry bierze się do 
Pracy p. Pozner przybyły wprost z Po
znania na boisko. 

Sędizia ten nie był widziany jeszcze w 
Łodzi, ale dowiódł że pochodzi z „rodzi

l i W Ranach™* ^ n y c h n a m J«ż, i zapisanych nle-
.11 W. Kapacklego 4 y r p o d , , ^ , , , w Ł o d z l s e d z i I ó w . 

Trzeba otwarcie przyznać łż cały 
apularnego weszłajtfekt tych emocjonujących zawodów po-
l, bezpretcnsjonal- Psuł. sprowadzony, niewiadomo poco, 
i operetka mistrza Hdzla. 

Nieudolny sędzia. — Sukces ex-mistrza. 

śrala się sobą i pę 

społecznej niemasz' 
to człowiek śmie-

rostu — przeżytekj 
ić ze starej korne 
;jsze czasy już nie 
ypem zawodowego 
są poważne i wy-

jj pracy, niż korne-, 

sjonarki" 

te pensjonarki" 
st podług klasycz-
kowych. Jest w 
wów erotycznych, 
la tle flirtu l miło-
dzo dużo humoru 

i sytuacyjnego 
ic środowisko ak
io miłą, składając 
Idowisko secnicz-

przedstawia się 
/czule... Idąc W 
>o Iinji jak najwię-

>ska ta chwali się 
w tym wypadku, 
i, który operetkę 
.. nie zawsze to* 
jednocześnie do-

>senkami bardziej 
iclodje mało ory 

; Teatru Popular*! 
yypadku stwier-, 
•zemawla obecnie 
rokich mas, czegr? 
służyć również? 

rzykl warszaw-

ał tym razem do-J 

Jogo rozstrzygnięcia budziły często, 
4 nawet zaczęsto rozgoryczenie nletyłko 
la widowni, ale i u grających drużyn. 

Ora z góry przewidziana na walkę 
°strą, stała się z każdą chwilą niebez
pieczniejszą wobec niezaradności l chwiej 
"ości sędziego. Wystarczy wspomnieć, 
t 7. boiska zostało usuniętych aż czte
rech graczy, a gra przerywana była co 
kilka minut na targi ze sędzią. 

Zawody rozpoczynają się z dużem 
opóźnieniem i do walki stają oba zespoły 

następujących składach: 
LKS: Sobociński, Cyll. Gałecki, Jasiu 

10 w akcję w ie le ' * ! . , Trzmiel, Mikołajczyk, Siedź, Lange, 
warszawskich te- Miller. Podlaski i Durka. 

Turyści: Lass, Marczewski, Kubik Al. 
' • i i i , Wlelistzek, Kahan, Hertnam, Kula-
Mak. Walter. Kubik Stef. i Michalski. 

Jak widać z powyższego zestawienia, 
ŁKS. wystąpił osłabiony bez Clcheckiego 
Otta i Radomskiego, Turyści natomiast 
wzmocnieni Kahanem, przybyłym z za-

ie na uszy bardzo Granicy. 
nów. » * Pierwsze chayile przechodzą pod zna

kiem próby sił, aż wreszcie udaje się Tu
rystom umieścić piłkę w siatce czerwo
nych. Wynik ten staje się podnietą do 
?ry fioletowi podciągają żywiej pod bram 
*e przeciwnika i starają się swoje chwilo 
"we powodzenie przypieczętować lep
szym wynikiem. 

ŁKS. stopniowo zaczyna się rozgry-
>pularnego praw-i '^ać i rozpoczynają szereg efektownych 

• Wypadów zakończonych zawsze szczęśH 
*1e dla fioletowych. 

Niepewność sędziego zostaje wykorzy 
staną przez drużynę 1 zaczynają się czę
sto faule, a prym wiodą w tem fioletowi. 

śmiały wypad czerwonych powstrzy 
touie obrona Turystów na róg z którego 
Pada wyrównanie. 

Wynik 1:1 

werwy i tempe-f 
fska i Niemirzan-
i dwie arcymiłe 
m i inteligentną 
isk, niemniej p. 
f rola służącej 

yróżnili się arcy-
Jarocki oraz Gó-
ko zgrabni, szy-
:y serc ślicznych 
iako zabawny o-

publiczność 
mu i przyczynił 
aszcza do weso-

1 spotęgowany zanał ŁKS-u wróży iż za-
* °dy te przejdą dla mistrza niepomyślnie. 

Za faul Turystów, wolny strzela Lan-
I f?fj umieszcza piłkę w sta+ce z odl. 18 

?Jti I A J € < 3 n a k sędzia nie uznaje gola z powo 
™ -spalonego" Millera. 

nia należy si$ 
icznych pensjo-
Popularny docho 
bardzo już zgra-
ącego i tańczą' 
>becnic „gir l 's" 
de, przepełniony 
— rozbawioną ' 
•zęsistemi okla-

HISU oficerskiego-
yroku por. S. zo-
isu oficerskiego« 
gowca rezerwy 
na ćwiczenia be' 
n pułku, a nie * 
icerem. 

• Faul ten spowodowany był przez Wal 
? r ą w takim stylu, że sędzia zmuszn>nv sędzia zmuszony 

nastąpiła 

rozpoczynają Turyści z 

y f usunąć go z boiska. 
Przy ogólnem podnieceniu 

wrzerwa. 
v^ Dalszą grę 
Walterem na środku, który wstąpił po 
lotnie do gry. 

Inicjatywę ujmują czerwoni 1 tuż na 
D°czątku gry Lance ustanawia wynik 
n 2:1 dla ŁKS-u. 
){u tej pory rozpoczyna ią się targi ze sę-
q z ' a . Za to. że Michalski kopnął niezbyt 
^ftsrancko Jasińskiego, sędzia usuwa obv 
^wóch z boiska, mimo usilnej Interwencji 
C zerwonych. 

zderzenie się Gałeckiego z Walterem 
j^dzla kwalifikuje do rzutu karnego, co 
£Zv \v lście powoduje ogólne niezadowo
l ę na widowni i u czerwonych tak że 
J * * z i a rezygnuje z dalszego prowadzenia 
zwodów i oouszcza boisko. 

Po długich przetargach sędzia wraca, 
a rzut karny Hermanns przestrzeliwuje. 

ŁKS. dalej gniecie i gra wypadami, w 
których popisują sfę znakomicie Podlaski 
i Durka. Wypad Podlaskiego i „dziura" 
Marczewskiego kończy się szczęśliwie 
dla Turystów, gdyż piłka przechodzi ko
ło słupka w aut. 

Durka łapie sflny „for" i strzela na 
bramkę, a piłka „z kozła" grzęźnie w siat 
ce mimo Interwenci! bramkarza. 

Wynik 3:1. 
Sędzia usuwa za faul Kubika AJ., lak 

że Turyści zmuszeni są walczyć w dzie
wiątkę. 

Gra staje się chaotyczna z powodu 
zdekompletowania drużyn, przyczem da
je się zauważyć zmęczenie u poszczegól
nych graczy. 

Krótka gościna Turystów na polu kar 
nem ŁKS. kończy się jedenastką za rze
komą rękę Cylfla. 

Przy zapadającym zmierzchu i 3 mi

nuty po czasie uzyskują Turyści drugiego 
gola. Zwycięstwo należało się bezwzględ 
nie czerwonym sądząc z Ich gry i korzy
stnych sytuacyj podbramkowych. 

U zwycięzcy wyróżniła się przede-
wszystkiem obrona, Jasiński w pomocy 
i Podlaski z Millerem w ataku. 

Podlaski jest doskonałym przebojow-
cem i nadzwyczaj pracowity. 

Pozatem całość pracowała ofiarnie 
zdając sobie sprawę z zadania Jakie im 
przypadło po utracie mistrzostwa. 

Turyści grali nadzwyczaj ambitnie, 
zwłaszcza pozostała dziewiątka. 

W ataku wyróżnił się pracowHością 
i ruchliwością Kubik Stef. 

Kahan w pomocy sparaliżował wiele 
zabiegów przeciwnika. 

Lass w bramce miał dużo szczęścia. 
Jak słychać Turyści pragną rewanżu 
chcąc za wszelką cenę powetować wczo 
rajszą klęskę. 

Mist rzostwo Polsko 

Warta — Pogoń 2:2 (1:2). 
Lwów. 18. 10. (C-S) — Finałowe spot 

kanie o mistrzostwo Polski miedzy Wartą 
(Poznań) a Pogonią zakończyło sie wyni
kiem Temlsowym: po przerwie Warta gra 
lepiel Bramki dla Pogoni zdobyli Bacz i 
Łysyk z podania Kuchara. dla Warty Sta 

liński i Przybysz. Sędzia p. Rutkowski z 
Krakowa. Lechja — Czarni 2 :0 (1:0, — 
Sparta — Hasmonea 3 : 1 (2 :0 ) . Hasnio-
nea — 6 p. LegJi 2 : 1 , A. Z. S. — Pogoń 
(Stryj) 2 :-2, zawody o przejście do klasy 
„A". 

Policyjne zawody o mistrzostwo Polski 
z udziałem łodzian. 

W.K.S.znajdziesięwkhA. 
W. K. S. — Union 3:0 (1:0). 

(C-S) Zawody towarzyskie odbyły 
się w sobotę na boisku WKS. Benjami-
nek k l . „A " WKS wykazał, że słusznie 
należy mu się miejsce w klasie „A" . U-
nion gra słabo z widocznym spadkiem 
formy. Gra z powodu opóźnienia ogra
niczona została do 60 minut. 

Bramki dla wojskowych zdobyli: Go-
sławski Hoppe i Sowiak po jednej. Za
wody prowadził dobrze p. Krachulec. 

:o: 

G. M. S. — R. T . S. 
„Widzew" 

4:1 dla Widzewa. 
'(C-S) Zawody na rezcz ŁZOPN od

były się rano na boisku przy ul. Wodnej. 
Grono wystąpiło z pięcioma rezerwowy
mi. Widzew w pełnym składzie zasłuże
nie bije biało-czerwonych. 

Bramki zdobyli dla Widzewa Bał-
czewski 3 I Strzelczyk 1. Dla Grona w 
j sekundzie udało yźnymR3))yqbDŁb01.t 
ostatniej sekundzie z rzutu karnego pada 
honorowa bramka. Sędzia p. Bira. 

Pokonana „Barcelona". 
P. T. C. — Burza 3:0. 

Pabianice 17. 10. (C-S) Sensacyjne 
zawody na rzecz ŁZOPN najlepszych 
zespołów przyniosły zasłużone i wypra
cowane zwycięstwo PTC. Nadmienić 
należy, że obie drużyny w roku bieżącym 
rozegrały już dwa spotkania z wynikami 
remisowemi, a Burza nazywana jest ra
taj „Pabjanicką Barceloną". Sędziował 
poprawnie p. Izrael z Łodzi. 

•:o:-

Warszawa, 18. 10. (C-S) — W odby
tych w dniu wczorajszym zawodach poli 
cyjnych o mistrzostwo Polski wyniki były 
nadzwyczaj słabe; jedynie podkreślić nale 
ży wynik w rzucie kula ustanowiony 

przez Kartasińskiego (Warszawa) 10.32.W 
dniu dzisiejszym dalszy ciąg zawodów I 
rozdanie nagród przez p. Prezydenta Moś 
cieki ego. 

Skra przejdzie do klasy A. 

Skra — Radomskie Koło Sportowe 2:0 (0:0). 
Warszawa. 18. 10. (C-S). — W roze

granych tu zawodach o przejście do klasy 
„A " między Skrą a Radomskiem Kołem 
Sportowem zwyciężyła zasłużenie druźy 
na Skry. Wobec tego, że w ubiegła niedzie 
lę Skra uległa wczorajszemu DTzeeiwniko 

wi w Radomiu 2:1. trzeci mecz w przy
szła niedzielę odbędzie sie w Żyrardowie. 
Bramki zdobyli Chrząsz i Błazarek. Publi 
czności więcej, niż na meczu Cracovia — 
Legja. tj. 2000. 

HAKOAH — REPREZ. KL. ŻYD. 0 : 0 . 
Na przedmeczu rozegrał Hakoah za

wody z reprez. klubów żydowskich nie 
mogąc już poraź drugi osiągnąć żadnego 
wyniku. 

K. 

„Przy Kominku" 
nowa kooja w literackiem opracowania 

PREMJERA dnia 19 b. m. 

w Odeonie i Apollo. 
Śpiew wykonany przez artystów sceii 

warszawskich. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ DALSZA 
ZWYŻKA CEN. 

-Warszawa, 18. 10. Zaofiarowanie to
waru w prywatnych tranzakcjach zbożo
wych było znacznie mniejsze od zaipotrze 
bowania odbiorców, którzy 'za odpowia
dający im towar płacili chętnie ceny zna
cznie wyższe, bo około 1 — l i pół zł. od 
cen komisji. Szczególnie mocna tenden
cja panowała dla gatunku ziarna bardziej 
poszukiwanego, jak żyto I jęczmień bro
warowy. Natomiast pszenicą i owsem 
obracano po cenach utrzymanych. Noto
wano za 1O0 kg. fr. wag. sta. załad. nastę 
pujące ceny: żyto 35.50 — 36 zł., pszeni
ca 46 zł., owies 29 zł., jęczmień browaro
wy jasny wyb. 35 zł., jęczmień na kaszę 
31 złoty. 

Bankierzy angielscy w Warszawie. 
Bawią w Warszawie bankierzy angiel 

scy Pp. G .C. H. Matthey 1 John William 
Brown. Pan Matthey jest zarazem wła
ścicielem najpoważniejszej rafinerji sre
bra w Londynie oraz największym akcjo 
narjuszem Powszechnego Banku Depozy 

towego w Warszawie. P. Matthey odwffe 
óz\tigiełdę pieniężną w Warszawie. Sfe
ry finansowe łączą pobyt p. Mattheya w 
Warszawie ze staraniami pewnych przed 
siębiorstw o kredyty. 

trzebnii 
Minimalny import zagranicznych owoców. 

sprowadza 

Huty polski ni*> przystą
piły do 

kartelu żelaznego zachodniej 
Europy. 

Huty polskie nie przystąpiły do kar
telu żelaznego zachodniej Europy. We
dług ogólnego przekonania, t 

wyjdą na tem lepiej, 
gdyż stojąc poza układem, mogą nie krę
pować się żadneml zarządzeniami karte
lu. Uchodzi za pewnik, iż ceny światowe 
żelaza będą w najbliższej przyszłości 

podwyższone o 10 proc. 
Hutnictwo polskie niewątpliwie sko

rzysta z tej okazji i uderzy na rynki za
graniczne, 

oferując znacznie niższe ceny. 
Huty nasze mogą dwukrotnie więcnj pro- ' 
dukować, niż produkują obecnie. Ponie
waż rynek krajowy konsumuje około 30 
proc. produkcji, nadwvźka może r>ói*ć za
granicę nawet po wyższych, niż obecnie 
cenach. 

Owoców południowych 
się obecnie do Polski 

bardzo mało; 
zbyt na nie istnieje w bardzo małym sto-
pnfu. Owoce zagraniczne 
stanowczo za drogie na nasze warunki, 
zresztą posiadamy obecnie swoje własne 
owoce dosyć tanie. Cło na winogrona jest 
wysokie, dochodzi bowiem do 2 zł. 50 gr. 
od 1 klg.. ograniczając tym sposobem 
sprzedaż do minimum. 

W Polsce zaś obecnie jest niewiele lu 
dzi, którzy mogą sobie pozwolić na 

zapłacenie 6 zł. za 1 kg. winogron. 
Kontygent pomarańczy na rok 1927 zo
stał wyznaczony 

na 400 wagonów 
przytem Warszawa ma otrzymać 200 wa 
gonów, resztę — inne miasta. Pomarań
cze są obciążone cłem 70 zł. od 100 klg. 
brutto i to w drodze wyjątku dla Itałjl, 
gdyż cło powinno wynosić 120 zł. za tę 
sainą flość. Wchodzi tutaj w gre specjał 
na umowa między Polską a Włochami. 

Sprowadza się również bośniackie 
śliwki suszone z Tryjestu. rok rocznie w 
ilości 15 — 20 wagonów. 

Fig I innych owoców 
przychodzi mało. Na cytryny cło Jest n^ 
skie. 17 zł. za 100 kg., z powodu zastoso
wania tego owocu w lecznictwie. 

— o- —— 

Uruchomienie Zakładów Żyrardowskich. 
Komunikują nam. że w zakładach ży

rardowskich stanęło już do pracy prze
szło dwa tysiące robotników. 

Spccialna komisja ministerstwa pracy 
już w toku zajęć będzie badała cało
kształt yarunków reorganizacji zakła
dów i wyda orzeczenie w tej sprawie. 

Po długotrwałym strajku, spodziewać 
się należy, że przy Interwencji i udziale 
komisji rządowej ruch w zakładach bę
dzie również w niedalekiej przyszłości 

wznowiony 
i na drugiej zmianie, 

która zatrudni takąż samą liczbę robotni
ków. 

r Wystawę Gosr. adar* 
| sko-Higjeniezną 
I w Łodzi A l . Kościuszki 73, 
•* 75,77 „TargRzemieślniczy'1 

K o n c e r t y - R a d j o - K i n o . Wajśclc 1 zloty. 



Str. » 
„ŁÓDZKIE ECHO WIFCZORNE". ts października 1926 roku. nr. 

Dokąd pójdziemy wieczorem? N o w a gwiazda f i lmu 

Wystawa 

nalarstwa 

rzeźby 

srafiki. 

Czytelnia 

audycje 

(Park im. 

Sienkie
wicza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w radiofoniczne 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 0 wlecz., w niedziele 
od 0 rano do 4 po południu. 
MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 

etnograficzno - hlstoiyczny i przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 i 16 do 19. 

TOWARZYSTWO .WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świat 1 
piątków. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I blbljoteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
„Iwonka" 

Początek przedstawień o godz. 3, 7 1 9 wlecz. 

„Apollo" „Zmierzch Czerwonych Bogów" 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Casino" - „Madame sans gene" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30. 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — „Indyjski Grobowiec". 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

„Czary" — Cowboy i Kiężniczka. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 t 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy" — „Gdy sława szczęście 
zabija" 

Początek przedstawień o godz. 5 1 pół po poł. 
„Luna" — .. K ik i " . 

Pocz. przedstawień o godz. 6. 8 I 10 wlecz. 
.Orand-Klno". — „4 jeźdców Apokalipsy" 

„Nowości". „Gałganiarz paryski". 
„Odeon" — Zmierzch Czerwonych Bogów 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 
„Reduła" — Czv powinniśmy milczeć?!! 

Pocz. przedstawień o f. 5, 7.30 I 10 wlecz. 
„Resursa" —' „Dziewczę z Kabaretu". 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 
Spółdzielni;* Pracowników Państwowych 

„Kobieta na sprzedaż". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr Miejski —Cały dzień bez kłamstwa. 
Teatr Popularny. — „Ach, te pensjonarki" 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, o godz. 8 m. 15 wieczorem „Cały dzień 

bez kłamstwa" po cenach popularnych. 
We wtorek jedno jeszcze po cenach popular

nych wieczorowe powtórzenie „Róży". 
W środę zapowiadana od dawna druga wiel

ka premiera sezonu. Dany będzie piękny poemat 
dramatyczny Juljusza Słowackiego „Balladyna" 
w inscenizacji Konstantego Tatarkiewicza I w cał
kowicie nowej oprawie dekoracyjnej I kostiumo
wej Konstantego Mackiewicza. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś wieczorem pierwsze przedstawienie w 

tym sezonie dla zrzeszeń robotniczych po cenach 
najniższych (40, 60 i 80 gr.). Dana będzie wybor
na operetka w trzech aktach „Ach, te pensjonar
ki", która na trzech poprzednich spektaklach zdo
była sobie uznanie bywalców Teatru Popularne
go. Nle-wątnliwle tak, jak w latach ubiegłych i w 
roku bieżącym przcdstwlcnia dla zrzeszeń robo
tniczych cieszyć się będą powodzeniem. Najniż
sze ceny wejścia uprzystępniają rozrywkę tcatral 
ną narweł najbiedniejszym naszego miasta. 

Opłata pocztoj 

r. 243. 

Rad;< o-^ącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
(Poniedziałek). Oodz. 15 Komunikat go 

spodarczy; 17 Odczyt p. t. ..Wielka myśl 
prawna ~ wybitni prawnicy Polski" wy
głos' p. B. Kachel (cykl: Zagadnienia nra-
wne); 17,30 Koncert popołudniowy. Wy
konawcy: orkiestra Polskiego Radia r o d 
dvr. prof. Jana Dworakowskiego i o. Alin 
(śpiew) — utwory Czajkowskiego. Ruhhi-
szta''na. Borodina i Rimskwa-Korsakowa:' 
19 XXI lekcja kursu elementarnego iezvkn 
francuskiego, lektor prof. Lucicn Rnciuhv: 
19.30 Komunikat rolniczy: 19,45 Nad pro 
gram „Rozmaitości": 19.55 Odczvt 0- t. 
..Egipt. Chaldea. Persia" wygłosi p T v h 
Niemcjewski (dział- Historia sztuki): 20.30 
Koncert wieczorny. Wieczór operowy. — 
Dvorzak. „Sprzedana narzeczona". 

Oasiomąc 
*-p. kapitana B 

poległego i 
Wari 

A « • . i i • u ^ IRGINJĄ LEE CORBIN, 
dwud/.iestoletnia aktorka o dziecięcym wyrazie twarzy, najgroźniejsza 
rywalka Mary Pickford-została zaangażowana przez wytwótnie. "First 

National" i otrzyma miljon dolarów rocznic. 

Do akt, nr.2?63, 2263 
1264.2265.2266 26 r. 

OGŁOSZENIE 
Komornik przy 

Sądzie Okręgowym 
w Łodii S. Gór
ski , zamieszkały w 
Łodzi przy ul. Sien
kiewicza 9,na zasa> 
dzle art. 10)0 U. P. 
C. ogłasza, że w 
dn, 26 października 
r. 1926 od g. 10 rano 

w Łodzi przy ulicy 
Piotrkowskiej nr. 16 
odbędzie się sprze
dał przez licytację 
ruchomości należą
cych do Jakuba Go
styńskiego, składa
jących się z mebli 
różnych ocenionych 
na sumę 1070 Zł. 
Łódź, d. 160C. 26 r. 
KOMORNIK 

3 . G ó r a k l . 

Na rok ciężkiego więzienia 
został skazany złodziej łódzki w Poznaniu. 

Z Poznania donoszą: Przed II Izba 
Karna toczyła sie w dniu wczorajszym 
rozprawa przeciwko kilkakrotnie iuż kara 
nemu Mendlowi Analewiczowi z m. Łodzi 
oskarżonemu o kradzieże kieszonkowe. 
Analewicz 

PO występach złodziejskich w Led/ i 
przeniósł się na teren poznański, a jako 
miejsce operacyjne obrał sobie peron 

dworcowy. Niebawem jednakże schwł 
tany został na gorącym uczynku. Wobą. 
wykrętnego tłumaczenia się oraz recylj 
wy, Sad nie przyznał mu okoliczności M 
godzących i wymierzył kare c i ężk ie j 
wiezienia 

przez ieden rok. 
bez policzenia odbytego aresztu S f c d c z e w r i e m ó w i e | U t f p r 0 i 

0 ks. mjr. Olesińskiej 
poświęcenia por 

W YGODA", 238 Piotrkowska 238 NA RATY! po cenie gotówkowej; 
^OTZ7CLRN^uCtr,0^nZ

p

imOWy! t ^ J ^ * ° b S Z y d C m °™ k o t i k o w e »M*> m * s k i e P ^ a z najlepszych KRAJOWYCH i zagranicznych towaró^ 
^ o b s z y a e m futrzanem oraz kożuchy, ,es,onk,, ubrania i smokingi. Przyjmujemy wszelki , zamówienia. Wykończenie solidne, - ż a d n e j % rf. ^ 1 . ? ^ 

I 

Ec°h 

Upiększajcie wasze pokoje!!! 1 
N a w y p ł a t e, i F i r a n k i b ia łe , k o l o r o w e , 
na metry i odpasowane okna. r o l e t ó w e , k a p y tiu
lowe, pluszowe, gobelinowe, satynkowe i pikowe. 
Purpur materacowe, prześcieradłowe. Ręcznikowe. 
Obrusy. D y w a n y na ścianę i koło łóżek. Chodniki. 
Por t je ry . K o ł d r y w a t o w e . Podpinki. W y ż y 
m a c z k i najlcpszcl amerykańskiej konstrukcji. Wszy
stko najlepszej jakości. Na najdogodniejszych warun
kach w naitańszych cenach. N a wypła tę ) ! Poleca: 

L E O N R U B A S Z K I N 
K i l l ń . k i e g o 44, m. 10 t e ł . 3 6 - 4 8 

Przyspasabiam do niższych klas 
gimnazjum, szybko i dobrze. 

Wiadomość na miejscu. 
Łódź, Wierzbowa 20 miesz. 4. 

Andrzejczykowa. 

OT. med. DR. MED. 

fl. LUBICZ P U L J K 
DR. MED. 

I 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLAjest udowodn iono n a j 
s tarszą p r z o d u j ą c ą marką 
ś w i a t o w ą u d o w o d n i o n e naj

bezpieczniejszą 
O L L A ma udowodn iono n a j 

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a i d ą 

sztukę. 

L E C Z N I C A 
dla przychodzących chorych. 

gabinet dentystyczny 
1 Instytut Roentgenowski 
(Dj agnostyka, terapja powierz

chowna i lekko-głęboka) 
przy ul. Z g i e r s k i e j 17, t e ł . 16-33 
Lampa kwarcowa. Djatermje. Szcze

pienie ochronne, Analizy. 
Przyjmnją lekarze: . • 

Dr. GOLDSTEIN-POLAK 
JUSTMAN 
M. KANTOR 
PAPIERNY 
RAKOWSKI 
ROZENCWAJG 
RÓŻANER 
WAJNBERG 
STUPĘL 

Lekarz dentysta GRODZIEŃCZYK 
N. ROSES 

Lecznica czynna cały dzień. 

Dr. 
Dr. 
Dr 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 

Cejr ie ln iana 43 , 
— t e ł . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze 
nie sz t . s łońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 
przed południem i 
od 5—8 po poł. 

choroby skórne 
w łosów w e n e 
ryczne i moczo

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38 . 

fi. 
Dr. 

b. lekarz Szp. św. 
Łazarza. 

Specjalnie choroby 
skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Ulica Zamenhofa 

(Rozwadowska)nr. 6 
Przyjmuje od 9—10 
z rana i od 4—7 
wiecz. W niedzielę 
od 10 di 12 z rana 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i m o -
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do U 
i od 5—8 wiecz. 

Szkolna 12. 
Choroby. skórne, 
włosów, wenerycz
ne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od6—9 

wieczór 
Panie od 12—3 po 

poł. 

wewnętrzne, 
spec. płuc i serca 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
C e g l e l n l a n a 47 . 

T e l . 26-02 
Od 2 - 4 . 

Dr. 
J a n 

Dr. med. pudową olbrzy 
w Mał> 

(Od wtas. k 
Warszawa. 19. ł 

c+izz, GUBERNATORA I 
Sienkiewicza OPÓŹNI się o kilk 

LARDING NAJBARDZIEJ 
projektem c 

mię JJ^nowicie SPRAWA, 
k w a r c o | n ^ Już PRZED wojna 

olbrzymiej elektr 

Choroby skórne 
weneryczne. 

Naświetlanie 
lampa 

Przyjmuje 
9 po południa 

W3. h Ł.HUISJ e id i i r ' 
od 6 4 Dunajcem, któn a c w światło całą 

choroby skórne 
i w e n e r y c z n e 

od g. 5—7 
w niedz. od 10—12. 

u l . A n d r z e j a 3. 

Tanio na wypłasj 
I obuwie Piotrko*] 
ska 37 w pod s/4 
rzu III-cie wcjś(i*J 
^ u^ lH 

do wynaiC 
dla dwóC' 

Dr. H. Reiterowski 
przeprowadzi! s:ę 

na ul. Ewangelicką Nś 1. 
Przyjmuje od 7-8 

panów. Główna * | 
lewa oficyna, m. Ąf 

(i 

!5. 1 1647 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — 

Dla robotników a — — — "~ 
Na prowincji . — — — "™ 
Zagranicą - — — — — 

.TODIB. ECHO WIECZ." I „KARIER ŁUDZILI" ŁĄCZN 
Odnoszenie de domu 30 gr. 

«Ł 2.60 
- 2.20 
. 3.30 
» 6.00 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan Stypułkowski. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem .-.-•:_•»..'.», 25 mm * m - - 4 • 
Nekrologi . . . 25 « . . - » . 4 „ 
Komunikaty . . . 2 5 . . . - «. . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 c f . l i . » . 1 0 . 
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50.groszy. 

•idbito w drukarni Tow. O rukarsko-Wy dr./niczego „Kurjer Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i oflsf 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uws* 

zane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redalt* 

c)a nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław UlatowskL 

'yrok w spraw 
dostawach dis 

Robót Pu 
lOd własnego 

. r a t y ws-djjj Warszawa, 19. 1( 
'manufaktura. k« iym. s ; c ] u j . 0 < } tygOd 

^ r c f d ^ : ' K ^ - u ż y c i a przy dost 

b S h 

•wbót Publicznych s 
^'ewicza. dyrektora 
, f robót publicznych 

t X v 'a i tylko wobec i 
nie skazał go 

. . Sąd zasądził nato 
j f f lc ie na rzecz skaza 
J * c y złotych. Zaste 

r a z dostawcę Hirsa 

http://6cf.li

